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państwa powolny tok rokowań ugodo- bośniacko-hercegowińskie i sędziwy lord 
wych nie odbija się tak na pracach Russell wystąpił w liście otwartym za 
ustawodawczych, jak w  węgierskim sej- chrześcijanami a przeciw Tnrcyi. głos 
mie. Komisye pracują bez przerwy i ten wywołał powszechne zdziwienie, 
przygotowują dla obrad w  pełnej Izbie uważano go za dziwaczny pom ysł sta- 
przedłożenia. które uznane zostały za ruszka, z którym niepotrzeba się liczyć, 
najpilniejsze, t. j. projekty podatkowe W  kilka miesięcy O-ladstone poszedł o 
i kolejowe. Samo uchwalenie ustaw po- wiele dalej niż sędziwy Russell i mi- 
datkowych. których zalet ponownie nie mo tradycyjnej niechęci Anglików ku 
potrzebujemy tu przedstawiać, zapewni Rossyi doprowadził do tego. że zna- 
Radzie państwa uznanie, że ostatnia czna’ część ludności oświadczyła sio 
sesya była produkcyjną. na mityngach przeciw Turcyi a lord

W przededniu otwarcia sesyi p ar- Beaconstield uczuł się zagrożonym na 
lam en tu  a n g ie ls k ie g o  stronnictwo stanowisku antirossyjskicm. W idać, że 
liberalne odsłoniło wielki brak lmrmo- wszędzie, nawet w Anglii, która odbyła 
liii. Jeden z najznakomitszych tygodni- tak długą i wyborną szkołę polityczną, są 
ków politycznych, uważany za organ masy naginające się do najrozmaitszych 
markiza Hartingtona, wystąpił z bar- prądów z wielką łatwością, jeżeli tylko 
orni n ano>vo?ym ai'tykułem przeciw zręczna agitacya umie je wciągnąć w 
daniości" K i a  Pf  R 0^ i adsto? ê  s?li_ Polityczliy' Na tych masach opiera-
dzie i starał . ®S,H; na W scho- la s ie  w ostatnich czasach cała powa-

zaszkodziłby liretylko^ioiityAnynU ok o ' f a ,G,aits‘ ° 'lea' “  * < *  masaeh
nomicznym interesom A n d  ii lecz łakże • °  V P.]ąny swojo jeszcze w  osta­
ją 1 u n la n i t ani y m zadaniom W o p y /  Mar- b S c i ^ h ^ -  rożn^ h Sp0S° '
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Obaj ci książęta są wprawdzie słaby­
mi rachmistrzami politycznymi. ho w 
lecie 1876 nie ziściły się oczekiwania 
które popchnęły ich na linię bojową, 
ale po tylu klęskach i najboleśniejszych 
rozczarowaniach dziś już lepiej będą 
się liczyć z tern. co jest pewne a eo 
tylko możliwe. Bez stanowczego zape­
wnienia się o pomocy rossyjskiej tym 
razem ani Serbia ani Czarnogóra nie 
odrzuci propozycyj tureckich, lecz w 
najgorszym razie zwlekać będzie de­
cyz ję  do ostatniej chwili zawieszenia 
broni. Na razie rzeczy tak stanęły, że 
Serbia oświadczyła gotowość do za­
warcia pokoju na podstawie zatrzy­
mania stanu przedwojennego, ale sta­
wia podobno ten warunek, ażeby ró­
wnocześnie zawarty został pokój z 
Czarnogórą. Otóż w tern polega głó­
wna trudność. Czarnogóra bowiem nie 
jest tak skromną jak Serbia, bo książę 
Nikita uważa siebie niemal za takiego 
zwycięzco wobec Turcyi. jakim był 
cesarz Wilhelm wobec Francyi w  r. 
1870. Ks. Nikita chce zatem otrzymać 
także jakąś Alzacye i Lotaryngie i mi­
liardy —  piastrów! ftwyeieztwa nie 
można zaprzeczyć Czarnogórze, ale w a -' 
run ki pokoju dyktować może tylko ta­
ki zw ycięzca , który opanował jeżeli 
już nie kraj i stolicę, to przynajmniej 

— L  .znaczne terytoryum nieprzyjaciela. Ż
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sumę musiał cofnąć swoje postam 
przedsta- nie, ażeby znowu "stanąć na czele op(

°*em świetle," a obecnie ^  .riaiCzaril'B.j- zycyi. Zdawałoby się zatem, że dz
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jak wrażliwsi od nich o całą skalę 
Francuzi. Gdy wybuchło powstanie

 __M.XV PAUUIIU UU- - 0  1 W ~l * tsclio- przyjęcia warunki i będą się drozyc 
■oku z Turcyą, to wynikać będzie ztąd ,  że 

książę Milan i ks. Nikita mają pewną 
podstawę do oczekiwania pomocy ros­
syjskiej z brzaskiem przyszłej w ojn y ..

.  — - “ ‘o-
sy t. j. rossyjskiej. w ięc dlaczegóż 
niemiałby sobie otworzyć drugiego źró­
dła dochodów ? W  tej chwili pieniądz 
góruje na W schodzie nad motywami 
politycznemi, bo także i Rumunia zda­
je  się z tego stanowiska oceniać swoją 
role. Korespondencye Ayiarogodne z 
Jass i Bukaresztu zapewniają, że „na­
ród rumuński1' nie lęka się bardzo 
wkroczenia Rossyan i nie ubolewa nad 
możliwem naruszeniem swojego teryto­
ryum. Wszystkie klasy ludności bo­
wiem obliczyły się ze stosunkami bar-
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Zamiast jeden, drugi i trzeci próżniaku iść I 8 wojem i inteneyami, ale po nabożeństwie
„V ---------- ■ p ’ ” ............................wszedłszy na ambonę, w gorących słowach

zac.llpcnł 1.1,1 -1-  ------

Ob
(Ci dalszy.)

, —,..<n/.ąc rękę ku chi to asan wygrywasz, jakieś kozaki
tv domu Bożym ? U nas tak się śpiewa < Mł

I zaczynał po dawnemu pieśń nabożna musiała a cała ludność powtarzała za nim... “ ’
Po odczytanem kazaniu, w którem jako 

z epoki rewolucyi francuzkiej pochodzącem 
musiała być wzmianka o heretyku Wolterze, 
robił swoje uwagi i karcił obyczaje parafian w tym guście:

—  A  coście to tam za chałupą Szymka 
W żdy ki postawili, jakąś szubienicę lie? (była 
aj  mowa o huśtawce) nie boicie wy się kary 
Jana Boga , żeby takie bezeceństwa stawiać!

■owi—  cych pańskie uszy, a jeszcze bardziej obecnych 
j 7y co pań na obiedzie.

Młoda i pretensyonalna pani kohatorka
-..... się rumienić za swego proboszcza,

•de na to nie było rady; księdza nie wypa-
d‘ 0 POluijac Dr7,V 7.}inrnft7Anin cTarLr.orr,— a _

   jj.iu 'V JT JJŁŁ**
pomijać przy zaproszeniu , zwłaszcza ze 
sześć tysięcy zostawały na lokacji u 

dziedzica bez żadnego procentu.
Rok temuszeze

.. iisir,,. mię/.ii n es('i. Ziobaczy wszy
tak zaniodbanego i ubogiego staruszka, uie 
uważał za rzecz potrzebną obznajomić go ze

^ -------------   - , w CJ1 SIO W tlCll
zachęcał Ind do wyrzeczenia sie wódki na 
zawsze. Skończył; ludzie płakali bijąc się w 
piersi, i zdawało sie, mowa dziekana trafiła 
do ich serc i przekonania —  zatem urządze­
nie towarzystwa było zapewnione. Tymcza­
sem wysłuchawszy tego wszystkiego nasz pro­
boszcz , gramoli się na ambonę i rzecze do 
parafian:

—  Moje dziateczki! Nie frasujcie się bar­
dzo kazaniem wielmożnego księdza dziekana ; 
wy nie jesteście pijakami, ja was lepiej znam... 
Nie wyrzekajcie się wódki, bobyście nie do­
trzymali przysięgi i jeszcze gorzej potem zgrze­
szyli. Pijcie moje dziateczki, tylko się nie,  ̂ j ---
upijajcie... Dla was kieliszek jeden lub dwa 
jest posiłkiem a czasami lekarstwem. Ja sam 
pamiętam w dwunastym roku, kiedyśmy wśród 
zimy cały tydzień ukrywali się po lasach, to 
tylko chlebem i wódką ratowaliśmy się od 
głodu i zamarznięcia. Gdyby nie ta wódka, 
chmara ludu wyginęłaby jak bydlęta jakie 
bez świętej spowiedzi, a tak Pan Bóg nas 
wyratował. Oto widzicie moje dziateczki, że 
wódka biednemu chłopu niekiedy i potrzebna 
do zdrowia i życia. Pijcie więc jakeście pijali, 
tylko mało i skromnie, tylko się nie upijaj­
cie... Tyle wam miałem powiedzieć, moje 
dziateczki.

Dziekan podobno strasznie się zirytował 
i obraził tą protestaeyą, oburzyła się niby i 
parafialna intelligencya, choć w duszy myśląc 
o propinacji swojej, podzielała zdanie probo­
szcza. Więc. załagodzili jakoś tę sprawę, do j 
aipisywań nie przyszło, a ksiądz Sosnowski |

powtarzał zawsze swoje : ..Wielmożny dzieka­
nie, chłop się bez wódki nie obejdzie1*.

Wypadek ten jednak zrobił pewną sen- 
sacye, i przy obiedzie był przedmiotem po­
wszechnej rozmowy. Po spełnieniu pierwsze­
go toastu, jak zwykłe rozwiązały się usta na­
szemu proboszczowi.

—  Ja proszę asana —  mówi do swego 
zwierzchnika częstując go tabaką —  nie je­
stem z tej modnej szkoły tegoczesnej, ja nic 
umiem po franeuzku. Za moich czasów ta­
kich zapisywań sie i wyrzekań wódki ludzie 
uie znali, a żyli po Bogu; co mówiłem o 
dwunastym roku, to święta prawda: kozacy

do lasów1 P° WSiaCh’ tfZeba było u,'iek'ty

. , ~T ib ptoboszc-zu, kto to mówi o u- 
cieKauin przerywa wesoło gospodyni, aby 
zwrocie rozmowę na inny przedmiot... —  Ja 
jestem kobietą, ale nie rozumiem...

•—  Oj zrozumiałabyś jaśnie wielmożna 
pani kollatorko, zrozumiałabyś —  odpowiada* 
z uśmiechem politowania proboszcz —  gdyby 
jaśnie pani tak jak mnie kozaki skórę, obili... 
uciekałabyś jeszcze lepiej odemnie...

Panią kollatorkę oblał rumieniec, pano­
wie zatykali usta aby nie parsknąć śmiechem, 
księża udali że nie słyszą, a gospodarz wzniósł 
zdrowie szanownego duchowieństwa.

Jednak pani Michałowa długo nie mo­
gła strawić owego przyrównania, ale po­
radźże tu co ze starcem ośm dziesięcioletnim 
i do tego proboszczem, używającym powsze­
chnego szacunku w okolicy... Myślała i 
myśliwała, w jaki sposób uchronię 
wielmożne sąsiadki na drugi rok oc



dzo praktycznie i doszły do przeko­
nania. że wkroczenie Rossyan zapewni 
każdej znaczne korzyści materyalne. 
W szyscy, nie wyłączając nawet zamo­
żnych bojarów, oczekują formalnie de­
szczu złotego po wkroczeniu armii ros- 

ikiej!
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(B ) Wczoraj, przy wyborze członków 
przyszłej komissyi budżetowej, w jedenastu 
biurach Izby poniósł gabinet porażkę dotkli­
wą. W  zeszłym roku w komissyi budżetowej, 
składającej się z 38 członków, bo każde biu­
ro wybiera ich trzech , radykaliści mieli 14 
głosów, i tylko przez chwilową koalicyę z 
kilku przeciwnikami rządu, z prawego krań­
ca, udało im się uzyskać stałą większość, za 
pomocą której p. Gambetta został wybrany 
prezydującym w komisyi. Wiadomo jak pod 
tą prezydeneyą sprawa budżetowa przeprowa­
dzoną była w Izbie przeciw propozycyom 
gabinetu i jak w końcu zacięcie p. Gambetta 
manewrował w celu odjęcia senatowi prawa 
mięszania się do roztrząsania i zatwierdzania 
budżetu. Jedynie szczęśliwemu wystąpieniu 
w ostatniej chwili p. J. Simona, senat winien 
ocalenie swojej prerogatywy, bez której byłby 
zupełnie bezsilnym wobec Izby deputowanych, 
której polityka coraz bardziej popada w rę­
ce ex-dyktatora. P. Gambetta niełatwo zapo 
mni panu Jules Simon, że mu wytrącił z rąk 
samowładne rozporządzanie dochodami i wy­
datkami kraju. Czują to wszyscy umiar­
kowani i rozsądni stronnicy rządu, którzy 
dobrze to rozumieją, że spokojne stoso­
wanie przepisów konstytucji, z takim tru­
dem zdobytej, może jedynie pozwolić na 
utwierdzenie przyjętej na teraz formy rządu 
i wypróbowanie, czy ona ostatecznie okaże 
się zdolną zapewnić machinie państwa regu­
larne i użyteczne działanie?

Na pierwszem miejscu, dla zapewnienia 
tego spokojnego rozwoju spraw publicznych, 
przedstawia się potrzeba, unikania wszelkich 
szkodliwych starć miedzy Izbą deputowanych 
i senatom, i dlatego umiarkowani republika­
nie uznali za konieczność starać się przeszko­
dzić radykalistom i p. Gambecic pochwycić 
znowu przeważne stanowisko w komisyi bu­
dżetowej. Kilkakrotne narady deputowanych 
lewego środka i lewicy umiarkowanej miały 
na celu porozumienie się w tym przedmiocie 
i przedwczoraj jeszcze zdawało się, że zamiar 
ten doprowadzony zostanie do pomyślnego 
rezultatu, przyzwano bowiem delegowanych z 
odcieniem radykalistów i zaproponowano, żeby 
każda z trzech grup lewej strony wybrała po 
jedynastu kandydatów tak, żeby do składu 
komisyi nie dopuścić żadnego kandydata pra­
wej strony. Ale gambetyści planu te­

go nie przyjęli. Przygotowali oni po cichu 
inną kombinacyę. Dzienniki ich głośno 
od kilku dni opowiadały, że exdyktator za­
mierza głośno i otwarcie podać rękę zgody 
p. Jules Simon i zapewnić obecnemu gabi­
netowi energiczne poparcie swego stronni­
ctwa, i tym sposobem złudziły mniej zdecy­
dowanych członków umiarkowanego krańca 
lewej strony, którzy zawierzywszy tym obie­
tnicom, poparli kandydatów radykalnych, tak, 
że przy dzisiejszem głosowaniu na członków 
komissyi budżetowej gambetyści zdobyli 17 
miejsc, stanowią więc sann przez się decy­
dującą większość , którą w wielu kwestyach 
łatwo im będzie wzmocnić przeciągnięciem 
na swoją stronę tego lub owego z umiarko­
wanych.

Nie ulega wątpliwości, że przy takim 
składzie komissyi , p. Gambetta bez oporu 
otrzyma krzesło prezydującego. eo znaczy 
najwyraźniej, że rozprawy nad budżetem 
prowadzone będą według jego woli i upodo 
bania. Łudzą się niewątpliwie ci, którzy są­
dzą, że pan Gambetta poprzestanie na tym 
tryumfie miłości własnej i że. nie zechce ko­
rzystać z władzy, jaką mu tu oddaje w ręce 
aby wywołać nową walkę o attrybuoye mię­
dzy senatem i Izbą deputowanych; ex-dyk- 
tator z Tours Die ma zwyczaju zatrzymywać 
się na połowie drogi.

Z rezultatu tej nowej walki między ra­
dykalistami i umiarkowanymi republikanami, 
tylko nieprzyjaciele dzisiejszej formy rządu 
we Francyi szczerze cieszyć się mogą.

W  sprawie wschodniej jesteście bliżej 
wielkiego ołtarza i z Paryża nie możecie spo­
dziewać się wiadomości o faktach mogących 
wpłynąć na jej dalsze losy. mogę być tylko 
echem wrażeń, jakie te wypadki czynią na 
tutejszych politykach, a politykami są tu 
wszyscy bez wyjątku. Tutejsi giełdziarze i 
kramarze byli od początku przeciw Turkom, 
uie przez sympatyę dla Serbów, Ozarnogórców 
albo Bułgarów, ale dla tego, że papiery tureckie 
niezmiernie jeszcze przed wojną spadły a bardzo 
wielu tutejszych mniej szych i średnich kapita­
listów nie mało pieniędzy utopiło w tych pa­
pierach, które tak wysoki obiecywały jjroęenk 
prócz tego gniewali się na ,'Turków, że na­
rażali Kossyę na potrzebę zawikłania się w 
wojnę, przez co Francya utraciłaby jedynego 
obrońcę, na którego nie wiem na jakiej zasa­
dzie bezwarunkowo liczy, i znalazłaby się 
wystawioną na niebezpieczeństwo groźnej na­
paści Niemiec. Dziś kiedy giełda przyjęła 
znaeznem podniesieniem kursów nadzieję 
utrzymania pokoju, kiedy dzienniki przychyl­
ne Turcyi zapewniają, że wysoka Porta uwol­
niona od obcego nacisku więcej uczyni u- 
stępstw niż ich konfereneya żądała, ci sami 
politycy paryscy nie mają dość wyrazów na 
potępienie powstańców w prowincjach sło­
wiańskich, którzy n ie p o tr z e b n ie  opóźniają 
powrót pokoju i ruchu interesów handlowych.

argumentacyi proboszcza, i w końcu zdawało 
jej się, że wynalazła. Pod pozorem ciasnoty 
w sali jadalnej, kazała nakryć w drugim po­
koju oddzielny stolik, zaprosiła tam swego 
brata i proboszcza i sama usiadła z nimi do 
obiadu.

Staruszek z pokorną i dobrotliwą miną 
przyjął tę zmianę, jadł z apetytem, pił bar­
dzo mało, zachowując się przy stole z naj­
większą powagą. Gospodyni nie szczędziła mu 
swych nadskakiwali, podawała potrawy, wią­
zała mu serwetę, namawiała, zachęcała, na­
lewała kieliszki —  słowem okazywała mu 
najwyższe uszanowanie.

Obiad się skończył, goście przeszli do 
innych pokojów, ksiądz podziękował i biorąc 
udział w rozmowie panów, najmniojszem słów­
kiem nie dał poznać, żeby go takie postąpie­
nie gospodyni mogło obrazić.

W  następną niedzielę, jak zwykle po 
nabożeństwie uformowała się gromadka oby­
wateli na cmentarzu kościelnym dla gawędki 
i udzielenia sobie tygodniowych nowości. Było 
kilka kobiet, a między niemi wesoła kolla- 
torka. Nadszedł proboszcz , przywitał wszyst­
kich z uśmiechniętą twarzą i wmięszał się 
do rozmowy.

—  A witamy kochanego proboszcza, wi­
tamy, jakże zdrowie dziadunia? —  pyta pani 
Michałowa.

—  Ja zdrów, jaśnie wielmożna pani —  
odpowiada kłaniając się pokornie staruszek —  
po takim wspaniałym odpuście człowiek nie 
tak prędko zachoruje...

—  Zadowolony proboszcz z odpustu, co ?
—  A i jak jeszcze, dzięki łasce i hojno­

ści jaśnie wielmożnych państwa... Ale na eo 
to takie zbytki, na co ? Nie warto się tyle 
expensowae i tyle kłopotać, aby ludzie zjedli 
a potem jeszcze obgadywali...

—  Mówią co proboszczu ? —  pyta żywo.
—  E t, nie warto i powtarzać jaśnie 

wielmożna kollatorko... zwyczajnie jak ludzie, 
gdzie im to dogodzisz!

—  Proszę jegomości, powiedz, umieram 
z niecierpliwości... 1 coż mówią ?

—  Cóż mogą mówić, jak nie głupstwa —  
odpowiada uśmiechnięty proboszcz, częstując 
tabaką zgromadzonych do koła obywateli. —  
Mnie to tam wszystko jedno ; ja stary prostak,
i czy tu, czy tam , to wszystko dobrze... Ale 
drudzy to zjedzą, wypiją a potem ostrzą języ­
ki. Wierz mi jaśnie pani, nie warto dla ty cli 
księży wyprawiać takie wspaniałe odpusty... 
nie warto...

—  Kochany proboszczu, chcesz mię wi­
dzę zamęczyć... Powiedzże raz co mówią?

•—  No kiedy jaśnie pani chce, to po­
wiem : mówią, że ta pani Wietrzycka -— ale 
to nie ja mówię broń Boże...

—  Cóż pani Wietrzycka?
—  Że ta pani Wietrzycka musi być bez 

żadnego wychowania, ale to jeszcze gorzej 
mówi l i , kiedy mogła starego swojego probo­
szcza nie wpuścić do sali jadalnej, a posa­
dziła go z sobą w jakimś karmniku...

—  Otóż widzi jaśnie wielmożna kollator- 
ka, eo to za złe języki, warto ich prosić, co? 
warto karmić?... Taki to świat teraz...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rada państwa.
 K l u b  p o s t ę p o w y  Tzby deputowanych
zmienił —  jak wiadomo —  swe statutu i 
wskutek tego powiększyła się znacznie liczba 
członków tego klubu. Obecnie zamierza ten 
klub żądać wyboru swych członków w zna­
cznie większej liczbie do różnych komissyj 
Sprawa fa doprowadziła już do nieporozu­
mień, a obecnie, gdy mają odbyć się wy bo 
ry uzupełniające do komissyi obradującej nad 
reformą podatków . stronnictwo wiernokou- 
stytueyjne odbędzie mi radę. w jaki sposób im 
być załatwioną kwestya podniesiona przez 
klub postępowy.

i A ■" : X
—  Konvi-sss-y-a Izby deputowanych, które) 
przekazano wniosek dr. M e z n i k a  eo do 
o p o d a t k o w a n i a  s t o w a r z y s z e ń  z a r o ti­
kowych , odbyłfc dnia 26 b. m. posiedzenie 
w obecności radcy ministeryalnego OL er te 
ka. Przewodniczący, dr. K ii e r , podniósł 
najprzód kwestyę, czy z uwagi na tę okoli 
czność, iż komissya obradująca nad reformą 
podatków ma także zastanawiać się nad spra­
wą opodatkowania stowarzyszeń zarobkowych 
uie należałoby odroczyć obrady nad wnio­
skiem dep. M e z n i k  a aż do czasu, w któ­
rym komissya podatkowa poweźmie jakąś 
decyzję. Dr. M e z n i k  wyraził zdanie, że 
istotnie należałoby się wstrzymać z obradami 
nad jego wnioskiem aż do czasu, w którym 
komissya podatkowa poweźmie stanowczą 
uchwałę nad przedłożeniem rządowam o opo­
datkowaniu stowarzyszeń zarobkowych. Do 
togo zapatrywania przychylili się wszyscy 
inni członkowie, i powzięto uchwałę, że 
obrady nad wnioskiem dep. M e z n i k  a 
odroczyć.

SPRAW Y MONARCHII
Przewódca Młodoezeehów, dr. Karol 

Sladkowsky, przeszedł —  jak wiadomo -— 
na szyzme, czyli, jak się sam wyraża na ło­
no „wschodniokatolickiego, słowiańskiego ko­
ścioła.'1 Celem usprawiedliwienia i uzasadnie­
nia tego kroku, ogłasza p. Sladkowsky w 
Narodnich listach list otwarty, a ponieważ za­
adresował go do wyborców w Ruduieaeh, prze­
to należy to pismo uważać za wyznanie wia­
ry politycznej Sladkowskiego. jako kancUda- 
tn do krzesła poselskiego W  Radzie państwa.
Sladkowsky oświadcza tedy. „że od dawna 
stracił’ wszelką nadzieję, ażeby koścół tzym- 
ski mógł się przyczynić do przeprowadzenia 
reform tyle upragnionych przez Czechów.“ 
l )o  takiego zaś kościoła, który nie chce przy­
czynić się do przeprowadzenia reform poli­
tycznych , upragnionych przez Czechów, nie 
chce nałożyć. Prócz tego staje rzymsko­
katolicki kościół po stronie barbarzyńców tu­

reckich i nie broni sprawy nieszczęśliwych 
chrześcijan słowiańskich. Dla tego też. pisze 
Sladkowsky, po długoletnim namyśle zdecy­
dowałem się przejść na łono słowiańskiego 
kościoła. Wszystkie kościelne reformy, jakich 
ja się domagam , są już od dawna przepro­
wadzone w tym kościele. Zresztą, przez przej­
ście na łono tego kościoła pozostanę w gro­
nie olbrzymiej słowiańskiej rodziny i nte na­
rażę się na niebezpieczeństwo prześladowa­
nia; jakie naród czeski przed bitwą i po bi­
twie pod „Białą górą" m u s ia ł  znosić ze stro­
ny niemieckiego protestantyzmu."

perymentów. Republikanie ci życzą sobie ja,k 
się nie dawno wyraził pan Marcere republiki, 
która uspakaja, buduje i utrzymuje, a nie rzą­
du, który strachem przejmuje, pragną oni 
ducha partyjnego zastąpić w narodzie duchem 
iście republikańskim. Mianowicie zaś na pro 
wincyi gdzie umysły są spokojniejsze a kreW 
zimniejsza, gdzie wypadki nie rozpalają tak 
silnie namiętności, coraz bardziej ustala się 
umiarkowanie, tak iż w końcu zupełnie we­
źmie górą nad iunemi dążnościami. Republi­
kańskie prowincje nie bardzo zachwycały się 
wyprawą Gambetty przeciw Jules Simono­
wi. Widziano w tern więcej osobistych za­
chcianek aniżeli zamiłowania do sprawy i 
dlatego dano Gambecie poznać, iż w tym 
razie nie może liczyć na poparcie umiarko­
wanych republikanów. Rząd przedłożył na 
początku sesyi budżet i zdaje się sobie życzyć, 
aby Izby jeszcze w ciągu zwyczajnej sesyi 
mogły go zatwierdzić. Umiarkowani republi­
kanie zamierzają przyłączyć się do tej my­
śli. Nie godzi się. nadużywać nawet wybor­
nych instytucyj, tak parlamenta ryzmu jak i 
innych, gdyż w końcu Francuzi przekonaliby 
się, że mechanizm parlamentarny jest zbyt 
skomplikowany i że zamiast udoskonalić ma­
chinę rządową, uniemożebnia rządzenie. Wier­
ni swemu przekonaniu republikanie, którzy 
wierzą, że rzeczpospolita ma i może być for­
mą rządu, są tego zdania, że republikańskie­
mu ministeryum koniecznie trzeba pozwolić 
rządzić. Bardzo mądre przepisy konstytucyjne 
pozostawiają połowę roku kontroli parlamen­
tarnej, drugą zaś połowę akeyi rządowej. Do­
brze będzie do tych przepisów się zastosować. 
Jeźli Francya mało się interesuje wewnętrzną 
polityką, to można śmiało powiedzieć, że na 
zewnętrzną politykę jest całkiem obojętną. 
Są tacy, którym ta obojętność nie przypada 
do smaku, i którzy znajdują upodobanie w 
wyliczaniu broszur napisanych o kwesty i 
wschodniej za innych rządów. Doprawdy mi­
nął już czas, w którym Francya, „dość bo­
gata, aby opłacić swą sławę," była wyłą­
cz nem przedsiębiorstwem eksportowem dla 
wolności wszelkiego rodzaju. Dziś Francya 
pracuje i myśli tylko o tein, jakby mogła roz­
winąć swój handel i industryą. Mało byśmy 
powiedzieli, gdybyśmy tylko twierdzili, że 
Francya nie myśli o wojnie. Jest pewnem, ż® 
w obecnej chwili Francuz bardzoby się zdzi­
wił, gdyby mu powiedziano, że spokój mógłby 
być zakłóconym. Aby się o tern przekonać.
dość rzucić okiem od czasu do czasu na ka)' 
ty kursowe. Gd początku powstania w B‘? ’
ceaowiriU, . y j y  ....  i.~
t j  tflę TZitdką stałością. Nawet w chwn,. & J
kryzys zdawał się dochodzie do najw yższ^  
stopnia, kursa renty bardzo mało tylko ę P ' 
dły, aby potem natychmiast szybko pójść 
górę. Na giełdzie tutejszej można często usły­
szeć zdanie, że kupujący rentę francuską ku­
puje sobie prawdziwą synekurę, że renta 
skoro tylko choć cokolwiek rozjaśni się kwe­
stya wschodnia, nagle znacznie podskoczy 'v 
górę.

SPRAW Y ZA&RAIICZSE
(Wewnętrzna sytuacja Francyi.)

Korespondent paryski Pol. Corr., dobrze 
obznajiniony z sprawami franeuskiemi, tak 
pisze w dzisiejszem położeniu wewnę.trzuem 
Traucyi: „Nie ulega wątpliwości, że*pomię­
dzy stronnictwami naszemi zapanowała pe­
wna cisza. Jakkolwiek walka jeszcze całkiem 
nie ustała, nie jest ona już tak gwałtowną i 
namiętną jak przedtem. Gdyby „nieprzeje­
dnani" lewicy i prawicy nie przemawiali z 
taką namiętnością i gdyby partya bonapar- 
lystowska nie urządzała od czasu do czasu 
skandalicznych scen w Izbie, mielibyśmy 
głęboki spokój. Jestto zupełnie uuturalne.ni. 
Ciągłe naprężenie nerwów nie leży w ehara- 
cterze Francuzów. Francuz me może długo, o
wytrzymać im nienaturalnej pozycyi a zbyt 
wielka doza, tragiki nie może mu się podo­
bać. Zboczenia od tej reguły trwały zwykle 
bardzo krótko i ustępowały wnet miejsca 
zdrowemu rozumowi, poczuciu umiarkowa­
nia i dobrodusznośo.i, przymiotom właściwym 
charakterowi narodowemu Francuzów. Na 
szczęście bardzo nieliczni są owi republika­
nie, którzy uważają republikę za płaszczyk 
dla hałaśliwych demonstracją i cywilnych 
pogrzebów. Republikanie są po największej 
części ludźmi rozsądnymi, którzy wiedząc do­
jrzę ile ich kosztowały „dwadzieścia dni 
szczęścia, które uie były bez chwały" sprze­
ciwiają się powtórzeniu tak kosztownych ex-

({lim aliferysiyka Jules Simona.)
W paryskiej korespondencji Gaz. Pol' 

shiej znajdujemy następujący ustęp, poświeę 
eony dzisiejszemu prezydentowi ‘ fraucuskifii 
Rady ministrów: „Nowy prezes gabinetu, paD
Juliusz Simon, jest doprawdy osobliwszym 
człowiekiem. Jest to jeden z owych aktorów, 
o których nie można sądzić z postawy n» 
scenie, lecz trzeba śledzie ich za kulisami, il 
jest to zarazem jedyny sposób dokładnego 
poznania systemu rządowego, który obecni1’ 
panuje we Francyi.

Wczoraj było nas kilku dziennikarzy m> 
wieczorku u senatora 1., który jest przyjacF' 
lem i dawnym kolegą p. Juliusza SimoU. 
Prezes Rady, acz nie ma czasu do straceińm 
przybył na ten wieczorek w oczywistym «•’£' 
ln pozyskania głosu swego dawnego kol eg1, 
który, chociaż legitymista, należy do poldY' 
ków bardzo umiarkowanych.

—  Mój kochany, rzekł senator I. do R 
Simon, jeżeli zdołasz poskromić tę menażeU.f 
parlamentarną, możesz liczyć na popm,f|1 
moje, i moich przyjaciół politycznych.

—  Jak możesz nazywać Izbę in e ^ ,  
ryą! rzekł niby obruszony prezes mini-"^1̂ ,

—  Mniejsza o w yraz, chociaż ,,o 
przeczysz, że nie brak dzikich zwio-̂  ;(,|i 
stronie lewicy. Owóż. jeźli staniesz ,cl> p,, 
pogromcą, jeźli je zaprawisz do karnoś1'1’, ,‘rt, 
ię ci słowo, że się dobrze przysłużysz 
jowi. i w dodatku możesz liczyć m‘ 11 
pomoc.

—  Właśnie tego pragnę, rzeki 
liusz Simon. ' _ ^

—  P r z y  całej swojej zręczności > J ’ 
ści  ludzi, podjąłeś się bardzolomosei

zadania, i może mu nie podołasz- ^  p0(j0.
—  Masz moje słow o! ^ bj(f siądęna 

łam. pożegnam lewicę i
ławie legitymistów." adziwiłj;

1 słowa to nikogo z • ' ,   ̂ w jrw ały  ' 
P. Simon jest umiarkowany, • otrzyma
niesłychanie zręczny. W s z y to  ^  ^  
czego zechce, jak owi nięra y w drob.no- 
kobietaini. ustępując im jegt pM1em
stkach. W gruncie zas lzec-y,
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Napm Uaa. skłonił ministra wojny, gon-
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— „............ wniósł toast o
kapelanów wojskowych, któ- 

ini kilka dni przed tern. Izba 
anyeh wykreśliła z budżetu. Tak sa- 
.,.ze zmianami w sądownictwie. Pan 
■ wszystko eo zechce.

Z mowy ministra spraw wewnętrznych 
wypada podnieść to. żo wyraził wielką na­
dzieje w utrzymanie pokoju. „Mniemam, po­
wiedział minister, że obecnie daleko więcej 
jest nadzieji utrzymania pokoju, aniżeli kiedy­
kolwiek dotąd, i to nietylko utrzymania po­
koju ale i polepszenia losu chrześcijan tu­

reckich. 1

(pro-1 nii. Tym sposobem rzeczpospolita o 40 obywa­
telach, Pult, zakończyła swe dzieje.

- ' — W  lu r n i c jn  s z a c h o n y in ,  roz­
grywanym obecnie w paryskiej kawiarni de 
la Jtegence, bierze udział także słynny szachista
polski p. Maczuski z Warszawy.— Z iiu a  w  A m e r y c e . Z FiiaJollii

5 b. m. donoszą listy prywatne:•' ■>. w
Tegoro-

j, . . .
,r  po siódmej godzinie

dnia 5 b. m. donoszą h.hj . .0
I czna zima należy do nąjsroższycli w Stanach 

i, „d r. IcSól. Mrozy co do siłyi-nliMr0Zyi .  lec
w owym pylą-

; S ” , »

(M eeting «• I-iverpoolu ).
Trzech członków rządu angielskiego, 

kanclerz skarbu Sir Stafford Northcote, mi­
nister spraw wewnętrznych Oross i szef szkol­
nictwa lord Sandon było obecnych na wiel- 

• '-""oorwatYstów, która się

pierwszą, auy »,)«»> a-m m- I.., 
cyę. Tak u. p. Nordd. Allg. której ści­
słe stosunki z ks. Bismarckiem dostatecznie 
są znane, przekonywa nas, że wojna rossyj- 
sko-turecka będzie zlokalizowana podobnie 
.jak wojna serbsko-turecka. Gazeta ta jakby 
mówiła do nas: „Nie bójcie się. czego macie 
sie obaw iać, wszak z Turkami dacie sobie 
radę“ . Bardzo wdzięczni jesteśmy półtirzędo- 
wym organom niemieckim za te ich rady i 
podnietę, chociaż z nich przeziera pewien 
taisz. Jeżeli księciu Bismarckowi dla wewue 
trznej polityki niezbędnie polr/.ehna
na zagraniezrn., ....  ..
własny rachunek i ryzyko. " Kossyi nie ma 
wcale ochoty wypowiadać wojny komukol­
wiek; aby dogodzić przez to kanclerzowi nie­
mieckiemu, aby ułatwić mu walkę z nowym 
parlamentem, którego opozycyjność przejmuje 

—  nlmwa dyktatora Germanii. My tak . ''' ,v,jrin-

—- .śliśmy, astronom Porrotin w tiau.,v 
bm. odkrył planetę dwunastej wielkości. Jedno­
cześnie prawie astronom Peters w Clintonie, w 
północnej Ameryce, odkrył asteroidę, która we- 
nłng wszelkiego podobieństwa identyczną jest 
z poprzednią, a Borelly w Marsylii dnia 13 1). 
m. także odkiył małego planetę 11 do 12 wiel- 

I kości. Zachodzi jeszcze tylko pytanie, czy aste- 
roidca Porrotina i Petersa nie jest identyczną z 
małym planetą Frigya (nr. 77), co właśnie 
twierdzi dyrektor marsylkiego obserwatoryum p.
Stephau, lub też z Meduzą (nr. 149).Ł a g o d n o  p o w ie t r z e  w niektó-

-Unnch Europy tak się ustaliło, że już 
m trawę.

nictwa lord Sandon było W “. ;; 'sie r —  . .kici dcmonstraeyi konserwatystów, • • i fałsz. Jeżeli księciu Bismarckowi dla wewuc-
odbyła W Liverpoolu W cyrku Hang era p .y trzlloj polityki niezbędnie potrzebna jest woj- 
-vsv>ótnd7i-ile przeszło 5000 osob. bo na zagraniczna, mech podejmie ją  na swoj

K A i  S  m  'I 7.a0r.it glos Sir StaBord Norfli- ,  J i J ios ,,„ ulo m .
S 7 / .v f i t y c '» .n i  otayki,™ . . »  ■  — <**«* w * . ,

'• -- -rtit-cn TUm-

* S k r a d z i o n o  t ł u , , . . .  .
ner, utrzymujący dom zastawniczy pod 1. 75 - .
przy ulicy Żółkiewskiej, przytrzymał wczoraj Ja- Ł a g o i u . .  «na siedleckiego, szewca z Wierzbian który rycb okolicach Europy tak się lisum-i,.,"  ■■ oW 0 a następnie sprzedać gospodarze skosili pierwszą trawę. Miało to>• miejsce mianowicie pod Gerolstein w okręgu

Trewirskim i pod Dornbirn, w Tyrolu południo­
wym. W Krymie od miesiąca świeci prawdziwie
letnie słońce, na bulwarach i po ogrodach gry-

kapele, a panie muszą parasolkami za- 
1—‘"•"vch promieni słono-

lia oicdleckiego, szew w. .. chciał zastawić u niego a następnie sprzedać
pięć sznurków korali cenionych na 50 zł. Spro­
wadzony do polieyi wyznał, że korale te ode­
brał od niejakiego Walezykiewicza, który je ko­
muś skradł i jemu do sprzedania powierzył.

=  O  j> o ż a rz c  s u s z a r n i  c y g a r  w 
Zabtotowie otrzymujemy dziś bliższe szczegóły, 
z których wypływa, że szkoda zrządzona przez 
ogieu wynosi tylko 6.000 złr. Przy usiłowa­
niach stłumienia og-nia odznaczył sie chlubnie 
zabłotowski posterunek żandanueryi a mianowi­
cie komendant jego, Michał Czerwiński, który 
tozwinął pizy tej sposobności niepospolita, ener­
gię i odwagę,— G e o l o g i c z n o  b a d a n ia  w  ( l a -
l i c y i .  Na posiedzeniu wiedeńskiego Towarzy­
stwa geologicznego dnia 23 b. m. radca górni­
czy C. Paul przedłożył wyczerpujące sprawo 
zdanie z czynności czwartej sekcyi państwowe­
go Instytutu geologicznego, która w lecie ubie­
głego roku zajmowała się szczegółowemi bada­
niami geologicznemi wschodniej Galicyi, przy 
czem oprócz sprawozdawcy zatrudniony był 
także dr. Tietze. lila porównania właściwego 
terenu badań, który obejmował okręgi stanisła­
wowski i kołomyjski, z okolicznymi, odbyli 
członkowie sekcyi kilka wycieczek naukowych 
w różne strony karpackiego obszaru piaskowca 
aż do komitatu marmaroszańskiego. Rezultatom 
głównym tych badań było podzielenie i karto­
graficzne określenie nieznanych dotychczas prawie 
Dod względem rozpołożenia i stratigraiicznego zna- 

1 wschodniej Ga-

wają
słaniać-
cznych-

a
od
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sic ou skwarnych promieni

y c tM le h a . W Dusseldorfie dnia 
b. m. młoda dziewczyna z powodu doznane­

go w miłości zawodu na śmierć zasztyletowała —

ułana. - • . . . / . ł i la l ia t o j l e b a .  Z dniem 
według wydanego właśnie: -"T na-

.IU.3W -
U ic r a r e h i i i  k a l o l i c h  «■

- '”-'3 według wydanego i rod:

piesKiej” , ... 54 ki„...v.
składających kollegium święte: 11 patryarelmw <?5f) rez  ̂ - — '-wiście

31 grudnia 1876, ....^Rocznika katolickiej hierarchii i rouz...,. , 
pieskiejświat katolicki liczył: 54 kardynałów 

' bniieg-ium święte: 11 patryarelmw-l- '"7nc7VWiŚci(sk-iiw,,,,,,,... >gium święte: n  t — * ., .
obu obrządków; 750 rezydujących rzeczywmcie 
arcybiskupów i biskupów obrządku łacińskiego 
a 50 takichże arcybiskupów i biskupów obrząd.
wschodniego.; 270 arcybiskupów i biskupów in
partibus infidditun : 28 patryarelmw, arcybi­
skupów i biskupów, którzy zrezygnowali z swych 
stolic, i 12 prałatów mdlius dioecescos. W cza­
sie pontyfikatu Piusa IX przybyło hierarchii 
katolickiej: kreowanych z istniejących już stolic 
kościołów metropolitalnych 24, kreowanych bez 
stolic takichże kościołów 5, dalej nowokreowa- 
nycli stolic biskupich 130, nowokreowanych sto­
lic mdlius dioecescos 3, delegacyj apostolskich 
3, wikaryatów apostolskich 33 i prefektur apo­
stolskich 15.gnuiu/juc —  ,̂r

pod względem rozpołożenia i sti'atignim-zn, 6„ —czenia piaskowcowych obszarów wschodniej Ga- P a s o w a n ia  r y c e v s w io g ’o  we-
licyi, zgodnie z sąsiedniemi bukowińskimi, na dług ceremoniału średniowiecznego udzielił dn.

— '• dnlneffo fneocomen), śre- 27 1. 1 ^ lb o lm  iako wielki mistr:
’’ W f».A’

JZitćiiAcn _ rlicyi, zgodnie z sąsiedniemi Ijukuivjuo.,„— , 11 us vw.aoniału średniowiecznego >■-—
trzy grupy główne: dolnego (mocomen), śre- 27 b. m. arcyksiążę. Wilhelm jako wielki mistrz
dniego (mittel-cretacisch) \ górnego (cocdncn) rycerskiego zakonu niemieckiego (Roch wul 
piaskowca karpackiego. W-ryrK i ̂  h J)ei(tschiueister) nowicjuszom zakonu: Edwar-

-  R o z p r a w a  o s t a t e c z n a  w pro-"dowi Gastonowi Pottikb, br. Pettenegg i Ln-
cesie o kradzież rogu wielickiego przed sądem dwikowl hl' Wurmbrandt-Sti.ppach.

-T— ” *  •■.►ślxrVf Ałil

=  a ,y  P a ia  itrr<2ył pogorzelcom ko- 
niemieckiej w Tuszo wie [ udzieli^ z wła- 
prywmtnej szkatuły zapomogi w kwocie

zł.

cesie o kradzież rogu W 1G"11.V.XV 1.'-J-, - 4 
krakowskim skończyła sio werdyktom, którym 
przysięgli jednogłośnie przyznali, iż oskarżony 
przywłaszczył sobie róg ów, lecz przyznali tak­
że, iż mógł był mniemać, że jest on własnością 
ojca. Co do Pieką uznali przysięgli, że nie jest 
winnym uczestnictwa aj kradzieży, ani przekro­
czenia kupna rzeczy podejrzanej. Na tej podsta­
wie sąd uwolnił obu oskarżonych.—  M ię s k a  g ło d o w a ,  która od dłuż­
szego już czasu trapi angielskie posiadłości aj 
Indyacb wschodnich, podług doniesień z Pary­
ża, zagrażać zaczyna także francuskim posiadło­
ściom aj Azyi, Ajskutek czego ministcrstAA-o za­
żąda od Zgromadzenia narodoAccgo Ajsparcia dla

-  Ifjl

(Posiedzenie z d. 29 stycznia.)
(X) StosoAjnie do życzenia wypowiedzia­

nego przez pp. Radnych na ostatniein posie­
dzeniu Bady zw ołał p. prezydent J a s i ń s k i  
na wczoraj osobne posiedzenie av  celu narad 
nad kwestyą gazoAją. która jest jedną z naj­
ważniejszych s p ra A j miejskich. Pracowała nad 
nią bardzo długo poprzednia reprezentacja

od £igrujiJLuu«w  miejska a obecnie ustępująca Rada a j  pier-
.,h krain. wszy eh dniach SAvej działalności przed trzema
  Najmniejsza r z e c z p o s p o l i t a  laty, wybrała osobną komisyę, której pom­

iata aż do ostatnich czasów na wyspie Peei, czyła należyte przeprowadzenie i załatwienie
Bmiinana oceanie Spo- ‘ - " " W  n-^.owei. Komisya pracowała p iw ie1 •' 1 - --- 4-r^

owych krain.—  N a j m n i e j s z a  r z e c z p o s p o m ™  ....... .
j prywainuj —  . istniała aż do ostatnich czasów na wyspie Peei, czyła należyte przeprowadzenie * ............ ......
)  zł. , należącej do archipelagu Bonina na oceanie Spo- kwestyi gazowej. Komisya nracowała nrawin

— F a u  -'K T i najimtoucira^. u- kojnym. Na wyspie owej Europejczycy w połą- bezustannie przez trzy lata a rezultatem lei
kawić nąjwyższem cze” iu z Hawąjczykami aj rola, 1830 założyli pracy było bardzo obszerne i staranne spra-

ycznia 8 więznioAj w z a k h u ^  osad? z przystanią Port Lloyd która głownie u- wozdanie, rozdane pp. radnym przed 10 dnia-
T  ■’ i i 1 ^ l3 , ^ S ^ o z i e n „ a  rzymywivhll sl« handle“  z P^w cam i wielory- mi. Przez ten czas rozpatrywali sie radni we 1  P°ł l 0CS l W0dach F a c zaopatru- wnioskach kom isji i prz/sd* już" przygoto-

ca  zie 11 ‘ 101 w kaitofle, ryż, banany i t. p. Dnia AJani na wczorajsze posiedzenie. W dyskusjiaa n>o’(eralnej, którą zagaił p. przewodniczący,

0.jogv |)rze_Izie u Maryi unigu.— „
—  E g z a iu in a  k la u z u r o w e  kan­

dydatów na nauczycieli w szkołach realnych 
-—  "in dnia 9 m< ’ " * "ndzi

poiuucnąwi  ̂ atru- wnioskach kom isji i przyszu ju/> 0
jąc ich aj kartofle, ryż, banany i t. p. Dnia A\rani na wczorajsze posiedzenie. W  dyskusy
28 sierpnia 1853 osada ta, licząca zaledwie 30 generalnej, którą zagaił p. przewodniczący,

f n nsłosiła siępaństAjem nie- "^itniosłj sie bardzo Ajymowne głosy prze--l£— nrzeciAy

Jtll —  ę - . ,
Turcya chciała inaczej. Zwrot jaki 
kwestyi wschodniej nastąpił, kończył 
skarbu, jest rzeczą Ajielkioj wagi i v
też wyczekujemy go z obawą i niespokojno 
ścią. Wszyscy mogą być tego pewni, że i 
nadal av tej kAvestyi będziemy się kierowali 
zasadami, które nas dotąd zaAjsze ożywiały. 
(Oklaski). Po szczegółoAjej i swobodnej kon- 
ferencyi z kolegą naszym, który wraca z Kon­
stantynopola i po dokładnem zbadaniu tej 

 ̂ t iTTAHraka, z dnia 80 i

— 28 sierpnia 1853 osada ta, ucząca  ___ _
dydatów na nauczycieli av v .  , do ^  mieszkańców, ogłosiła siępaństAjem nie-
rozpoczną się dnia 9 marca b. r. o godzinie J zależnem jako demokratyczna republika! Cesar- 
przod południem, w gmachu c. k. Akademii te- sfwo japońskie, jako względnie „ościenne pań- 
chnicznej we Lwowie. stwo11 tej maleńkiej rzeczpospolitej w ostatnich

—  T o w a r z y s t w o  p r z y  r o d n i k  ó w  czasach uznało wyspę Peei za punkt bardzo
imienia Kopernika, odbędzie dziś, 30 stycznia Ajażny dla swej marynarki handloAvej; jakoż w■ • • Tir u - ■  roku minister spraAV zeAVi— ...... r „mika, odńęazie „
posiedzenie w sali uniwersyteckiej nr 
piętro), które się rozpocznie o godzinie b P9 
południu. Na porządku dziennym: 1. wytraa
profesora T. Ciesielskiego „O bakteryach zgnil­
cowych “ ; 2 . wykład profesora dra Radziszew­
skiego „Wyniki dalszych badań nad świeceniem 
ciał organicznych; 3 . grofesor Niedźwiedzki

wa/.iij . . . . .  . .  Ar.ylimu. .
grudniu zeszłego roku minister spraw zeAjnę- 
trznych mikada, Terasima Munensri, zawiado­
mił reprezentantów państw europejskich w To- 
kii, że rząd cesarsko-japoński zajął w posiada­
nie archipelag Bonina opierając się mianoAjicie 
na tym tytule prawnym, że wymieniona grupa 
wvso iuż aj latach 1593-—94 należała do Japo-

W tłlJjA  --generalnej, którą zagaił p. p»  --------  _ _
podniosły się bardzo Ajymowne głosy prze­
ciw wnioskom komisyi, głównie zaś przeciAj 
Ajnioskowi, ażeby miasto zrzekło się praAJ, 
jakie na podstaAvie kontraktu z d. 19 lutego 
1856 r. przysługują mu do nabycia zakładu 
gazowego w r. 1883 czyli praAva bezpłatnego 
objęcia w posiadanie tego zakładu w r. 1898. 
Przeciw temu Avnioskowi przemawiali pp. 
dr. Zucker, Błotuieki, Dymet, Milleret, Hoppe, 
dr. Gzerkawski. Rada przyjęła Ajniosek dr. 
C z e r k a a j s k ie g o  Juliana , odsyłający całą 
tę sprawę napoAJrót do komisyi gazowej, celem 
dokładnego zbadania, czy nabycie tego za-



kładu W r. 1883, będzie dla gminy korzy- 
stnem. Przyjęcie wniosku odraczającego jest 
powodem że, wbrew zwyczajowi, traktujemy 
tę sprawę na razie tak pobieżnie, nie podając 
nawet w streszczeniu przemówień powyżej 
wymienionych panów, które zasługiwały na

Z I Z B Y  S Ą D O W E J

(Morderstwo).

(Ciąg dalszy).
(7) Następnie przesłuchał trybunał Annę 

W e i ss m a n n , zwaną N e t t c l ,  ostatnią przyja­
ciółkę Ernyi’ego, która była wtajemniczoną w 
wszystkie sekreta zamordowanego. Nio zna ona 
żadnego z oskarżonych; nie widziała nigdy ża­
dnego z nich u Ernyi’ego i nie zna kosztowno 
ści, które niegdyś posiadał Ernyi.

l'o przesłuchaniu tego świadka zapytał 
przewodniczący Ignacego R y d l a ,  w jakich sto­
sunkach pozostawał z Z a j ą c z k o w s k i m ?  Za­
pytany odpowiedział, że gdy po raz wtóry jeździł 
z Budapesztu do Lwowa po Korczyńskiego, wi­
dział się z Zajączkowskim, który znał go pod 
jego właściwem nazwiskiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy prawda to, że
Zajączkowski, pan, pański brat i Korczyński 
mieliście zamiar wejść w interes, który miał 
panom przynieść SOU.000 zł. czystego zysku?

R y d e l :  0 tem nic nic wiem.
Na podobne zapytanie odpowiedział K o r- 

o z y ń s k i ,  że Zajączkowskiego poznał we Lwo­
wie u Ma j e r ó w  i że tylko raz otrzymał list 
od Zajączkowskiego z prośbą o zbadanie pewnej 
sprawy w sądzie. Zajączkowski nie był z nim 
ani w Wiedniu ani w Budapeszcie, Korczyń­
ski zaś nie był nigdy u Zajączkowskiego w Kra­
kowie.

Na dalsze pytanie przewodniczącego, co 
robił we Lwowie po powrocie z Budapesztu, 
odpowiedział K o r c z y ń s k i :  Przybywszy do
Lwowa d. 13 sierpnia 1875 r. mieszkałem aż 
do 7 września 1875 r. u mego teścia A. Cr. 
Przy końcu sierpnia powrócił Ignacy Rydel z 
Bukaresztu do Lwowa i przysłał do mnie kartę, 
ażebym przybył do kawiarni wiedeńskiej, Po­
szedłem na miejsce wskazane i rozmawiałem z 
z Ignacym Rydlem. Gotharda Rydla nie widzia­
łem od czasu mojego wyjazdu z Budapesztu.

Po tych zeznaniach Korczyńskiego wezwał 
przewodniczący R y d l a ,  ażeby powtórzył Kor­
czyńskiemu do ócz swe odmienne zeznania.

R y d e l :  Czyż nie byłeś pan u mnie w 
hotelu angielskim, gdzie zwróciłem panu pań­
skie szeki? Portyer tego hotelu, który zna mnie, 
i Majaezkowski, który podczas naszej rozmowy 
wszedł do pokoju, może to poświadczyć. Gdy 
panu z powodu tych nieszczęśliwych szeków 
robiłem wyrzuty, wiedziałem już bowiem wów­
czas , zkąd one pochodzą, powiedziałeś pan, że 
znalazłeś je w głównej bramie gmachu poczto­
wego w Peszcie. Na to odpowiedziałem panu, 
że teraz już zapóźno kłamać w ton sposób!

Słowa Rydla wprowadziły K o r c z y ń s k i e ­
go w straszny gniew; zdawało się przez chwi­
lę, że pomiędzy obu oskarżonymi przyjdzie do 
wzajemnej rekryminaeyi, która wykryje prawdę. 
Oczekiwania te zawiodły.

Z dalszych pytań przewodniczącego i od­
powiedzi Korczyńskiego wypływa, że Korczyński, 
przyjechawszy do Lwowa, po morderstwie do- 
konanem na Ernyim, wbrew zwyczajowi, kazał 
ogolić sobie broclę, obciąć włosy bardzo krótko 
(chociaż od lat niepamiętnych nosił brodę i dłu­
gie włosy) i bez najmniejszego powodu zaczął 
nosić ciemne okulary, których nie potrzebował, 
ho ma wzrok doskonały.

Referent S z e k a c z  odczytał potokół spi­
sany z nieszczęśliwą żoną Korczyńskiego, tudzież 
list znaleziony u niego. List ten nie ma ani 
daty ani podpisu i opiewa: „Proszę cię nie 
odbieraj sobie życia, a jeżeli już koniecznie 
zginąć musisz, to byłoby daleko lepiej, gdybyśmy 
oboje razem umarli. Bądź spokojny o los dzieci, 
zapewnią im byt. Posyłam ei 15 zł. Oszczę­
dzaj swo życie dla tej, która kreśli te słowa 
do ciebie. Wszakże Bóg jest miłosierny i nie 
odepchnie nas zupełnie od siebie. Modlę się 
codziennie na twą. intencyę. “ Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, był to list od żony.

Bardzo zajmujące są protokolarne zeznania 
ż o ny  K o r c z y ń s k i e g o :  W krótkim czasie po 
wyjściu za mąż przed 11 Jaty —  tak opowiada 
pani K. —  nabrałam nie najlepszej opinii o mo­
im mężu. Stosunek nasz oziębił się do tego 
stopnia, że od roku 1874 nio żyłam z nim 
wcale. W r. 1.874 zaprzyjaźnił się Korczyński 
z niejakim Rudolfem Mullerem (Gothardcm Ry­
dlem). Mąż mój trudnił się w Rumunii adwo­
katurą i to z takiem powodzeniom, że wygry­
wał nawet takie proeosa, których inni tamtejsi 
adwokaci nio chcieli przyjmować. Słyszałam, że 
Korczyński żył z tym Mullerem w wielkiej 
przyjaźni w Bukareszcie. Na wiosnę 1875 r. 
przyjechał Korczyński z Bukaresztu do Lwowa 
bez grosza w kieszeni. Przyszedłszy do mnie 
na wizytę, opowiadał mi, że przyjechał w celu 
podniesienia pieniędzy dla Mullera, które nale­
żały mu się od kolei. Na rnoje zapytanie, dla 
czego Miiller nie przyjechał sam po pieniądze, 
odpowiedział Korczyński, że Miiller podróżuje 
tylko 'incognito, że właściwie, nazywa się Rydel, 
ale kryje się z swojein nazwiskiem, albowiem

zabił w pojedynku pewnego oficera i ma oso­
bliwszy jakiś respekt przed Orlewiczem. W kilka 
dni później opowiadał mi Korczyński o jakimś 
olbrzymim majątku pod Krakowem, który wspól­
nie z Mullerem i jego krewnym Zajączkowskim 
zamierza kupić. W tym samym czasie kłamał 
on przedemną i moimi rodzicami, że praktykuje 
w pewnym banku, gdzie otrzyma stała posadę; 
tymczasem przesiadywał u M aj e r ó w. W klika 
dni później odjechałam ze .Lwowa do Multan, 
na żętycę, a Korczyńskiego zostawiłam we Lwo­
wie, bez grosza w kieszeni, bez odzieży i bie­
lizny. Od Zajączkowskiego nadchodziły bezustan­
nie szyfrowane karty korespondencyjne; na py­
tania, dla czego Zajączkowski używa pisma ta­
jemniczego, odpowiadał mi mąż, że te listy ty­
czą się właśnie sprawy zakupna dóbr pod Kra­
kowem. Listy były zwykle podpisane: „Twój
Franciszek. “ W lipcu 1875 r. pisał do mnie 
Korczyński ze Lwowa, że wyjeżdża do Krakowa. 
Gdy we w r z e ś n i u  1875 r. powróciłam z Mul­
tan do Lwowa, spostrzegłam ku największemu 
mojemu zdziwieniu, że mąż mój zmienił się 
nie do poznania. Chodził po pokoju całemi godzi­
nami i nie przemówił do nikogo ani słówka. 
Ogolił sobie brodę i obciął krótko włosy; je- 
dnem słowem, miałam do niego taki wstręt, iż 
nie chciałam mu nawet podać ręki. Mówił coś 
bardzo wiele o swych błędach i skarżył się, że 
żałuje bardzo, iż poznał się z Mullerem. „Ten 
Miiller (Rydel) jest mojein nieszczęściem. “ Gdy 
pewnego razu wyszliśmy razem na ulicę,' oglą­
dał sio ciągle poza siebie, jak gdyby szukał 
kogoś. Pomimo, że posiadał wzrok doskonały, 
włożył okulary. Powróciwszy pewnego wieczora 
od redaktora Słowa, p. P I o s z cz ań s k i e g o  
w humorze bardzo złym, i bardzo wzruszony, 
odpowiedział mi na pytanie, że powodem tego 
wzruszenia jest krew, którą przypadkowo oba- 
ezył, gdy Płoszezański skaleczył się szkłem w 
palec. Widok krwi —• powiedział —  wprowadza 
mnie w rozdrażnienie. Powiedziałam mu na to, 
że dziwi mnie, jak „były powstaniec może na 
widok krwi uiedz takiemu wzruszeniu, na co 
odrzekł, że istotnie sam tego nie pojmuje. Gdy 
pewnego dnia chciałam odebrać list nadesłany 
z Gałaczu, rzucił się z wściekłością na mnie 
a podczas czytania mienił się jak chameleon. 
Po odczytaniu listu napisał natychmiast kar­
teczkę do Zajączkowskiego. (Wszystko to działo 
się już po morderstwie dokonanem w Budape­
szcie na Ernyim). Wkrótce po otrzymaniu listu 
z Gałaczu, wyjechał Korczyński, jak utrzymy­
wał, do Bukaresztu, celem „ratowania tysięcy“ 
i wyłudził przy tej sposobności odemnie 10 na- 
poleondorów. Dowiedziawszy się o jego uwię­
zieniu, poszłam do Majerów i zastałam tam 
Zajączkowskiego, którego prosiłam gorąco o wy-
jaśnienia , co m óg ł zaw ierać list, który nadszedł
do mego męża z Gałaczu? Zajączkowski był 
bardzo zmieszany i odpowiadał wymijająco, 
przyczem nadmienił, że nie zna Ignacego 
Rydla.

Przy powtórnem przesłuchaniu uzupełniła 
p. Korczyńska powyższe zeznanie tem, iż sły­
szała od Majerów, „że Zajączkowski potrafi wy­
kręcić się z zarzutów co do blankietu paszpor­
towego. “ Zajączkowski kazał mi powiedzieć, że 
zrobiłabym bardzo dobrze, gdybym wyjechała 
do Bukaresztu i przy najbliższej schadzce z mę­
żem dała mu strychninę, którą mogę mieć 
ukrytą w włosach. Słyszałam także, jak mówio­
no, że wdowa po zmarłym Gothardzie Rydlu 
mogłaby swemi zeznaniami bardzo powikłać tę 
sprawę, Zajączkowski bowiem, od którego do­
magała się pieniędzy, nio chciał jej nic dać.

Pan P ł o s z e z a ń s k i ,  redaktor Słoica 
lwowskiego, zeznał, że Korczyński przychodził 
codziennie do jogo redakoyi w celu czytania 
gazet; dzienników węgierskich nie czytywał w 
redakcyi, bo ich redakeya nie ma. Zona pana 
Płoszezańskiego zeznała, żo Korczyński wydobył 
raz przy niej cały pakiet banknotów po 100 zł.

(Dokończenie nastąpi.)

G O SP O D A R STW O  I M N D E L
Z u b o ż e n i e  k r a j u .

x.
(Ii) Szukając powodów trudności, z ja- 

kiemi przychodzi walczyć włościaninowi, wi­
dzimy coraz wzrastającą ludność, a nierówno­
mierny do niej rozwój ekonomiczny, i w sku­
tek tego zwiększającą się trudność zarobku. 
Każdy popęd przemysłowy jest lekarstwem 
na to położenie, ule właśnie wiemy, że prze­
mysł tak mały jak wielki, postępuje u nas 
żółwim krokiem. Przeważnie na wytłumacze­
nie tego faktu posługują się wskazaniem kou- 
kuroneyi, z jaką ma nasz młody i początku­
jący przemysł do walczenia w obee przemy­
słu innych krajów koronnych, daleko bardziej 
rozwiniętego i posuniętego. Niezawodnie, jest 
to jedna z ważnych przyczyn tamujących 
rozwój przemysłowy prowincyi stojącej niżej 
pod względem kultury, jednak przyczyny tej 
nie można uważać za wyłączną i za tak ucią­
żliwa, aby miała nicdopuszczać wszelkiego 
na tem polu postępu.

Już z tego cośmy mówili pierwej o dro­
bnym przemyśle, okazało się, że dotychczas 
mało u nas troszczą się o rozwój szkół prze­

mysłowych ; ale to samo da się powiedzieć i 
w innych względach. Gdyby było więcej 
przedsiębiorczości, umianoby u nas korzystać 
z wrodzonych ludu zdolności, zapewnić od­
byt towarom produkowanym przez naszych 
drobnych przemysłowców; tymczasem, w sku­
tek apatyi naszej nawet te gałęzie przemysłu 
domowego, które za pomocą nauki doprowa­
dzone zostały do pewnej doskonałości, zupeł­
nie są w kraju nieznane. W e Lwowie nie do­
stanie koszyków wyrabianych pod Krakowem, 
w sklepach lwowskich nie wiedzą nawet, że 
istnieją podobno wyroby koszykarskie kraj o 
we i kto wie. czy dowiedzą się o nich nawet 
wówczas, jak z zagranicy otrzymają trans­
port a wyrobów krakowskich odprzedane do 
kraju za wyroby zagraniczne.

Już dwa lala jak widzieliśmy w Stanisła­
wowie wyroby z drzewa nienstęjmjąco szwajcar­
skim. ale w handlu nikt ich nic w idzi.- podobnie 
koronki krajowe spotykają się tylko w oko­
licach podtatrzańskich; a sukna i płótna nie 
mają stałego odbytu i wyrabiający je muszą 
się sami wpraszać o sprzedaż juzedmiotu z 
wielką dla siebie stratą czasu.

Go do przemysłu wielkiego, również nie 
można twierdzić, alty on nie rozwijał się. dla 
braku kapitałów. Kiedy zawieszono wypłaty 
kuponu na kolejach rumuńskich i węgiersko- 
wschodniej, okazało się. że kraj nasz ma w 
nich włożonych kilkanaście milionów, prócz 
tych co na jaw nie wyszły. Przesilenie gieł­
dowe wiedeńskie stwierdziło, że wielkie ma­
sy kapitałów galicyjskich przepadły w przed­
siębiorstwach obcych . do których zachęcała 
reklama dziennikarska i nieznajomość stosun­
ków, łudząca nadzieją nadzwyczajnych zy­
sków. W  dalekie więc strony idą wolne ka­
pitały krajowe, bo na miejscu wiedzą, że 
niepodobna liczyć na niemylne środki zboga- 
cenia się. i można wyrachować średnie tyl­
ko korzyści przedsiębiorstw.

Nie brak też kapitałów do przemysłu, 
ale brak u nas znajomości stosunków, brak 
ludzi fachowych i zachęty. Z niemałą więc 
otuchą witał każdy dbały o rozwój krajowe­
go przemysłu myśl przed kilku laty pod­
niesioną w sejmie krajowym wyznaczenia 
funduszy na zbadanie mineralnych i geologi­
cznych właściwości kraju, jego’ fauny i flory. 
Myśl ta, obok zbadania stanu przemysłu na­
szego i ogólnych warunków ekonomicznego 
bytu. które śledzi ankieta statystyczna W y­
działu krajowego.—  przyczyniłaby się nie­
zawodnie do nadania popędu rozwojowi kraju. 
Poznanie stanu kraju i stosunków zewnę­
trzny cli, jest pierwszym bodźcem dla prze-
m y s i  u , d a je  b o w i e m  w i a d o m o ś ć  l u d z i o m —IV*—
ehowym o skarbach natury i miejscu ich 
poszukiwania. Tę samą rolę odgrywają oba 
muzea krajowe; wówczas, gdy wyższe 
zakłady techniczne stworzyć powinny za­
stęp ludzi zamiłowanych w swoim fachu 
i starających się znaleźć dla siebie odpowie­
dnie w nim stanowiska. Te warunki powinny 
przyczynić się do zwrócenia uwagi na ro­
zmaite gałęzie przemysłu, oczekujące rozwoju 
i powinny zwrócić kapitały w kierunku tyle 
dla kraju pożytecznym i zapobiegającym nę­
dzy nawiedzającej nas za lada drobnem nie­
powodzeniem w urodzajach.

Trudno oczekiwać od każdego kapitalisty 
znajomości tych rzeczy, które mogą się przy­
czynić do rozwoju pewnej gałęzi przemysłu. 
Nasi kapitaliści są to przeważnie więksi wła­
ściciele, którzy chętnie zwrócą swój kapitał 
tam, gdzie za nich obmyślą środki wykona­
nia i zachęcą widokiem zysków, ale sami 
rzadko posiadają nawet dość swobodnego cza­
su do obmyślenia warunków przedsiębiorstwa, 
a tem bardziej dopilnowania ich wykonania. 
Trzeba się liczyć ze zwykłem usposobieniem 
większego właściciela; niechętnie wchodzi on 
w spółki, nierad wprowadza do siebie obce 
figury, jest trochę leniwy w wyszukiwaniu 
nowości, ale z drugiej strony jeźli kto za 
niego obmyśli rzecz całą, jeźli potrafi zachę­
cić, równie chętnie przyczyni sic do przed­
siębiorstwa. rad bardzo, gdy może poprzeć 
przemysł krajowy. Ztąd też zbadanie stosun­
ków produkcyjności kraju i warunków eko­
nomicznych rozwoju u nas przemysłu uwa­
żamy za główną podstawę do postępu prze­
mysłowego naszej prowincyi.

Ruch na tej drodze nie może być szybki 
ale natomiast sprowadza skutki najbardziej 
radykalne, i jest. najpewniejszym środkiem 
poprawy bytu. Widzimy to na przemyśle na­
ftowym, który mimo fatalnych warunków 
istnienia stał się źródłem zamożności całych 
okolic.

OSTATKU POCZTA
R o c z n i c ę  ś m i e r  c i D e a k a  obcliO'

W i c d c l i , 29 stycznia. (Teł. Gaze­
ty Lwowskiej.) Na dzisiejszym targu 
bydła rzeźnego ceny mało się. co zmie­
niły. Dopedzonc i)02 wołów  g a l ic y j ­
sk ich , 1792 węgierskich, 374 niemie­
ckich j 26 bawołów, razem 2756 sztuk. 
Płacono za 109 kilogr. galicyjskie w o­
ły tuczne 51. zł. 50 ct. do 55 zł. wę­
gierskie 48— 58 zł. niemieckie 51 do 
55 zł.

dzono w Budapeszcie d. 28 z nadawy czają, 
uroczystością. W  sali akademii zgromadzili si? 
członkowie ob u  Izb,  m i n i s t r o w i e ,  arcy­
biskup Haynald. kilku iunycJj. biskupów)  
wiele innych dostojników krajowych i pal1'  I 
slwowyeh. W zastępstwie Naj j .  Pa n i  przy­
była hrabina F e s t e t i c s .  W' sali ustawiono 
portretDeaka. Prezydent akademii lir. L o n y N  
miał krótką mowę, w której podniósł, że 
Węgry nie mają wprawdzie ani Pantlieoim, 
ani _ YVV.stmiiiist.eru, ale zmarły, którego ro­
cznicę śmierci obchodzimy, żyje w s e r c ac h  
c a ł e g o  n a r o d u .  Patryotyzm Deaka nie był 
płomykiem szybko gasnącym, był on bezu­
stanne m dążeniem ku dobru ojczyzny. 1*0 
przemówieniu br. Lonyaya odczytał Anton] 
Gsengery, najserdeczniejszy przyjaciel Deaka, _S 
mowę poświeconą zasługom Deaka jako mę­
ża stanu i obywatela. Po odczytaniu dwóch 
premiowanych poematów okolicznościowych 
zakończono uroczystość.

Najsprzeczniejsze pogłoski obiegają o od­
powiedzi , jaką książę Mi l a n  miał dać na 
znaną propozycję pokojową Porty. Wszystkie 
te pogłoski notuje Tugblait. Według jednej 
miał książę serbski odrzucić stanowczo wszel­
kie bezpośrednie rokowania t  Porta i oświad­
czyć, że tylko za pośrednictwem mocarstw 
gwarancyjnych i w porozumieniu z Czarno­
górą preliminarya pokojowe mogłyby by1' 
ułożone. Według innej pogłoski gabinet, serb­
ski ma być skłonnym do rozpoczęcia ukła­
dów z Porta, ale chciałby wprzódy znać zip 
sady przyszłego kompromisu. Obie pogłoski 
zdają się być przedwczesne. Więcej podo­
bne ra do prawdy wydaje nam się doniesienie- 
według którego Serbia zamierza wysłać dc- 
putacyę do Petersburga z prośbą o stanowcza] 
decyzyę w kwestyi wojennej, mianowicie- 
czy w razie wojny mogłaby Serbia liczyć n® 
pomoc rossyjską. Od tego zależeć będzie dal­
sze jej postępowanie.

sfer
Nie wiemy, czy Gołos wyraża oplu'6 
kompetentnych rossyjskich, ale jeżeli 

■Serbia ma już odpowiedź na swoje powj2'  
sze zapytanie. Z powodu wyrażenia sie dz'ef '
nika belgradzkiego IstoJc, który twierdził: ^  
Serbowie oczekują tylko wskazówki ze. 
Rossyi, aby wojnę na nowo ro/.jmcz, j  { 
C ro ło s , 7.0 Y v y r a / . < ‘ l l i C  to polega ]UI niepj) ,
mieniu i mówi, że Eossya nigdy nie 
cala Serbów do rozpoczynania wojny, j® 4 
owszem starała się ją powstrzymać. /_
Serbia nie zrzuca odpowiedzialności na m . 
gich. Więcej niż prawdopodobnym,
Gołos dalej, jest. to, że Rossya nawet W 
siejsząj fazie kwestyi wschodniej nie silllŜ  
z oka interesów Serbii , z czego jednak 
wynika, że intoresa te kierować będą kruka' 
mi, jakie okażą się potrzobnemi w skib6 
nieudania się konfereneyi.

Według telegramu Tayhlattu postano^, 
r z ą d  r u m u ń s k i  w razie wkroczenia wojf* 
rosyjskich albo tureckich do Rumunii, \vyc°' 
fać swe wojska z dystryktów zajętych pi‘*eZ 
obcą armię i równocześnie wystosować m*' 
ni fest do Europy.

Gubernator ruszczucki. miał otrzymać 2 
Konstantynopola rozkaz zaprowiantowania ini®' 
sta i twierdzy na (i miesięcy. Mieszkańcy* 
którzy nie będą wstanie zaopatrzyć się wr ży' 
wność na czas tak długi, będą w razie bl°' 
kady wydaleni z miasta.

K o m i t e t  s ł o w i a ń s k i  w P e te rsb u rg i 
postanowił na wniosek swego prezesa księc1' 1 
Wasylczykowa wydać odezwę do ludów Ą°' 
ropy z prośbą o wspieranie Słowian P°^° 
dniowych. Kilku członków komitetu protest?' 
wało przeciw tomu krokowi, jako kompru11'1 
tująeemu potęgę Rossyi.

1

G 1 a d s t o n e przyjmując adres whig'6, 
z Taunton miał długą mo w ę , w której 
wtórnie wyraził stanowcze zapatrywani0 J5Ó 

ureya naruszyła traktat, z r. w-
'

swoje, ze
i dla tego wszystkie z traktatu tego vV'^ ' 
wąjące dla Anglii obowiązki ustają.
011 z konstytucji tureckiej i kończy wz.G\‘,„
ąe z zapałem Anglię, aby nadal star#łi‘ ^  
> swobodę chrześcian tureckich , odpowj:l ć, 
jąe tym sposobem swemu wielkiemu ztmilU 
Mowę tę przyjęto z radością.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W i c d c i t ,  S«

szej rozp ra w ie  k om issya  . fflów n ie 
Rudy państw a p ow od u ją c  s - .fc iła  1Ó 
yzgledatni skarbow em u  _ ° ( ,  /j p.j/de-w
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L. 1564 O b w ie s z c z e n ie . (5B5 1— 3) 

Od 1 lutego br. można nadawać znowu do 
Niemiec i Szwajearyi posyłki za zaliczką, 
których przesyłanie chwilowo zawieszonern 
było, a to pod warunkami przedtem istniałem i.

Postanowienie zaś że w wzajemnym obro­
cie z pora ien i o no mi państwtuni od jednego 
nadawcy do jednego odbiorcy na jednym 
dniu tylko dwa przekazy nadane a wzglę­
dnie wypłacone być mogą pozostaje nadal w 
mocy.

Z. c. k. krajowej Dyrekcyi poczt 
Lwów dnia 23 stycznia 1877.

jthtntotuad)mt!b
®er fcit 12. Suli 1876 fiftirte ^oftbor- 

jd)ufi?= (sJiact)uanu') SKrtdjr mit Deutsehland 
uttb ber Schweiz tturb nom 1 jycbtunr b. 3. 
au itnter beu frutjereit JJtobatiiatcn wteber auf= 
gcuommeit.

®agcgen bteibt bte ^3eftinunung, baj) im 
83erfet)re mit ben genannten iianbent non ci=j 
nem SSerjeuber an cinen Empfattger an ISinem 
Xage nid)t metjr atS jtnei ijSoftantncifungen an= 
genommen bejiefjungStoetje an§gejaf)tt werben 
bitrfen, nod) fmterfjtn anfrcdjt.

Son ber f. f. ipoft-Sirection.
Scmberg am 23 3nnnev 1877.

(536 1— 3) K o n k u r s .
L. 1892 Na posadę c. k. stajniczego w 

Białej za kontraktem służbowym i kaucyą w 
kwocie 100 z ł . , dalej z obowiąkiem utrzy­
mywania sześciu koni, jednego krytego i jed­
nego otwartego powozu dwóch wozów pocz­
towych i dwóch torb sztafetowych.

Pobory połączone z tą posadą s ą : nor­
malne nalezytości jezdne za jazdy pocztowe 
eraryalne, ryczałt rocznych 8Ó0 zł. za jazdę 
posłańczą pomiędzy Białą i Kentami i ry­
czałt rocznych 1200 zł. utrzymywanie jazd 
do dworca kolejowego w Bielsku.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c, k. krajowej Dyrecyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 20 stycznia 1877.
(498 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 1014 W  .Imieniu Jego Cesarskiej Mo­
ści c. k. Sąd krajowy dla spraw karnych we 
Lwowie orzekł na podstawie §§ 489 i 493 
ustawy o postępowaniu karnem i §. 37 usta­
wy prasowej w skutek wniosku c. k. Proku­
ratom! państwa że treść artykułu umiesz­
czonego w numerze 2 czasopisma „W ieniec11 
z dnia 18go stycznia 1877 r. pod napisem 
„Dopisek od redakcyi" w ustępie poczynają­
cym się od słów „Polski chcieć powinien...11 
a kończącym się słowami czy tak by by­
ło jak dzisiaj11 zawiera w sobie znamiona 
zbrodni zakłócenia spokoju publicznego z §. 
65 lit. a ust. kar. że zatem zarządzona przez 
c. k. Prokuratorye państwa koniiskata tego 
numeru czasopisma „W ieniec11 jest uspra­
wiedliwioną dalsze rozpowszechnienie treści 
tegoż inkryminowanego artykułu wzbronio- 
uein i że zabrany nakład ma być zniszczonym.

Co się do publicznej wiadomości podaje.
Z c. k. Sądu krajowego dla spraw karnych.

Lwów dnia 22 stycznia 1877.
(555 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 222 Dla drugiej zwyczajnej kadencyi 
sądów przysięgłych, których posiedzenia przy 
o, k. Sądzie krajowym karnym we Lwowie 
ropoczną się dnia 19go marca 1877 r. o go­
dzinie 9 przed południem, zamianowało Pre- 
zydyum c. k. Sądu krajowego wyższego prze­
wodniczącym Viee-prezydenta Sądu krajowe­
go Józotii Piątkowskiego, a zastępcami tegoż 
Radców c. k. Sądu krajowego, Ferdynanda 
Świtalskiego, Mikołaja Kostrakiewicza, Jana 
Nikischa, Dr. Emila Łopuszańskiego, Leona 
Budzynowskiego, i Wicentego Lewickiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów dnia 26 stycznia 1877.

(530 1— 3.) E  <1 y Ił t.
L. 7432. C. k. Sąd obwodowy w Rze­

szowie czyni wiadomo, że w dniu 20 stycznia 
1873 zmarł Kopel Pass w Rzeszowie bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli i że 
wedle ustawniezego porządku dziedziczenia 
powołani są za jego sukcesorów także syno­
wie jego Izak Pass i Leon Pass.

Nie znając miejsca pobytu Izaka Passa 
i Leona Passa wzywa Sąd tychże, żeby w 
przeciągu roku jednego od dnia niżej wyra­
żonego" licząc zgłosili się w Sądzie tutejszym 
i oświadczenie się za dziedziców wnieśli, w 
przeciwnym bowiem razie spadek będzie per­
traktowanym z dziedzicami, którzy sic zgło­
sili i z kuratorem adwokatem dr. Józefem 
Feehtdegenem, dla wymienionych nieobecnych 
ustanowionym.

Rzeszów 16 listopada 1876.
(554 1— 8) E  <1 j  Ił t .

L. 2584 civ. W tutejszo sądowym de­
pozycie złożone są:

a) na rzecz ni asy spadkowej po Franci­
szku Potockim z Tłuczani w roku 1815 zmar­
łym częściowo w obligaeyach publicznych, czę­
ściowo w gotówce 845 złr. 80 i pół. et. w. a.

b) na rzecz nieobecnego Jakóba W ro­
nowskiego z Rokowa ze spadku po Wojcie­
chu Wronowskim zapis długu Państwa z d.
22 lipca 1853 L. 2575 na 94 złr. 40 es. m. 
k. i gotówka 9 złr. 66 et. w. a.

c) na rzecz Antoniego Suryna z Tłucza­
ni w spadku po Józefie Surynie zapis dłi 
państwa z dnia 22 lipca 1853. L. 22IB 
16 złr. 18 ct. w. a.

d) na rzecz Jana i Maryi Morehardt ze 
spadku po Antonim Morehardt z Wadowic 
6 złr. 3 i pół ct. w. a. w roku 1840 zmar­
łym. Ponieważ postępowanie spadkowe po 
Franciszku Potockim i po Wojciechu W ro­
nowskim jeszcze w roku 1820, zaś po Józe­
fie Surynie jeszcze w roku 1830 przez byłe 
sądy szlacheckie w Tarnowie, zaś po Anto­
nim Morehardt przez były Magistral w Wa-

l. 22271 otwarto nowe księgi grun-

I dowicacli jeszcze w roku 1840 ukończone zo­
stało —  wzywa się tedy nieznanych Sądowi 
tutejszemu właścicieli nadmienionych depo­
zytów, a mianowicie co do spadku po Fran­
ciszku Potockim: Ignacego i Wojciecha
DzwonkowTskich oraz Ludwika i Jędrzeja Le­
wickich, ażeby się w celu podniesienia tako­
wego w ciągu jednego roku, 6 tygodui i 3 
dni w Sądzie tutejszym zgłosili, i swe upra­
wnienie wykazali, —  przeciwnie po upływie 
tego terminu wyszczególniony depozyt, za 
przepadły uznany i na rzecz wysokiego skar­
bu państwa jako kaduk dotyczącej kasie wy­
dany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Wadowice dnia 8 sierpnia 1876.

(525 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 27045. 0. k. wyższy sąd krajowy we 

Lwowie podaje do wiadomości, że w skutek 
edyktu tutejszosadowego z dnia 2 listopada 
1875 r '
to w e:

J. Dla majętności tabularnych a) Pod­
li,ski małe i b) Wierzblany w okręgu Kuli­
kowskiego o. k. sądu powiatowego położonych.

II. Dla posiadłości a) Podliski małe, b) 
Wierzblany i e) Wisłoboki, podlegających o 
k. sądowi powiatowemu w Kulikowie jako 
instancji realnej, i że wyznaczony pomienio- 
uym pierwszym edyktom termin do zgłosze­
nia praw rzeczonych, odnoszących się do nie­
ruchomości nowemi 
objętych z dniem .15 grudnia 1876 upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień pier­
wszeństwa jakiego wpisu na zasadzie §. 7. 
lit. b) ustawy z dnia 25 lipca 1871 r. N. 96 
Dz. u. p. w rzeczonych księgach uskutecznio­
nego, w prawach swych uważają się za po­
krzywdzonych, ażeby swe zarzuty najdalej 
do dnia 1 października 1877 r., a to co do 
majętności tabularnych pod I, w c. k. sadzie 
krajowym we Lwowie, co do posiadłości pod 
II. w c. k. sądzie powiatowym w Kulikowie 
zgłosili, gdyż inaczej wpisy te nabędą skut­
ku wpisów hipotecznych.

Ostrzega się, iż termin powyższy nie 
może być ani przedłużonym, ani też z po­
wodu zaniedbania do pierwotnego stanu przy 
wróconym.

Lwów

(47S 1— 3j O bw ieszczen ie .
L. 8929. O. k. sąd powiatowy w Haliczu 

celem zaspokojenia należności Jana Sokol­
skiego w kwocie 451 zł. 30 et. w. a., z pn., 
wypisuje niniejszem publiczną sprzedaż real­
ności w Hanusowcach pod Nr. kous. 24 po­
łożonej, do 11 u kasa Popęka na leżące j w trzech 
terminach: t. j. w dniu 7 lutego, w dniu 20 
marca iw  dniu 17 kwietnia 1877 r. zawsze o 
godzinie 10 z rana.

Ceną wywołania jest cena szacunkowa 
200 zł.

Wady u m wynosi 20 zł.
Akt oszacowania i warunki licytacyjne 

można w registraturze tusądowej przejrzeć.
Halicz dnia 13 grudnia 1876,

(518 1— 3) E  cl y  k  t .
L. 8592. C. k. sąd powiatowy w Kro­

ścienku rozpisuje na podstawie prawomocnego 
wyroku c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu z dnia 14 lutego 1870 r. 1. 4715 i 
wyższosądowego z dnia 23 czerwca 1871 r. 
1. 20515 celem zaspokojenia sumy 5000 zł. 
w. a. z 6°/(> odsetkami od dnia 2 maja 1864 
r. należącej się Aronowi Nebenzalilowi. tu­
dzież kosztów w kwotach 6 zł. 26 ct., 42 zł. 
80 ct., 7 zł. 11 ct., 7 zł. 87 ct. i 16 zł. 76 
ct. w. a. do publicznej przymusowej sprze­
daży realności pod Nr. 4 w Łączkach (Wie- 
sendorf) położonej, wedle księgi ingrosaeyj- 
nej Tom. ł, pag. 
własnej, termin

183 do 185, Józefa Hilgera 
na dzień 28 lutego i 29

długu 
na

dnia 9 stycznia 1877.
(526 1— 3) E  d y  k  t .

Lj. 24664. O. k. wyższy sąd krajowy we 
Lwowie podaje do wiadomości, że w skutek 
edyktu tutejszo,sądowego z dnia 1 grudnia 
1875 do I. 24664 otwarto nowe księgi grun­
towe :

1. Dla majętności tabularnych i posia­
dłości mniejszych w gminach katastralnych:

a) Hołosko małe i
b) Hołosko wielkie w okręgu lwowskiego 

c. k. sądu powiatowego miej. dci. Sect. 11. 
położonych i że wyznaczony pomienionym 
edyktem termin do zgłoszenia praw rzeczo­
nych odnoszących się do nieruchomości no­
wemi księgami gruntowemi objętych z dniom 
L stycznia 1877 upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień pier­
wszeństwa jakiego wpisu w rzeczonych księ­
gach na zasadzie §. 7 lit. b) ustawy z dnia 
25 lipca 1871 Nr. 96 Dz. u. p. uskutecznio­
nego W prawach swych uważają się za po­
krzywdzonych , ażeby swe zarzuty najdalej 
do dnia 1 października 1877 roku, a to, 
co do majętności tabularnych w e. k. sądzie 
krajowym dla, spraw cywilnych we Lwowie, 
zaś co do posiadłości mniejszych podlegają­
cych lwowskiemu o. k. sądowi powiatowemu 
miej. del. Sect. II. jako instancji realnej, w 
tymże c. k. sądzie ostatnim zgłosili, gdyż ina­
czej wpisy te nabędą skutku wpisów hipo­
tecznych.

Ostrzega się, iż termin powyższy nie 
może być ani przedłużonym, ani też z po­
wodu zaniedbania do pierwotnego stanu przy­
wróconym.

Lwów dnia 9 stycznia 1877.
(519) E  <1 y  k  t.

L. 8714. Arkusze posiadania i inne akty 
służące za podstawę przyszłych ksiąg hipo­
tecznych dla gminy katastralnej Humenowa, 
złożone zostały w tutejszym c. k. sądzie po­
wiatowym do przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania należy wnieść w tutejszym sądzie 
najdalej do dnia 2 lutego 1877. a w tymże 
dniu wobec komisji lokalnej w Humenowie.

0 . k. sąd powiatowy.
Wojniłów 25 stycznia 1877.

lutego
marca 1877 r. o godzinie 10 z rana w gma­
chu tu tej szo-sądo wy m odbyć się mającej, pod 
następująeemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tejże realności w kwocie 3113 zł. 
w. a., a ta realność w wyznaczonych dwóch 
terminach niżej tej ceny szacunkowej sprze­
dana nie będzie.

2. Każden z licytantów ma przed rozpo­
częciem licytacji złożyć do rąk komisji licy­
tacyjnej wadyuiu w kwocie 315 zł. w. a. w 
gotówce, lub w obligacjach publicznych rzą­
dowych lub krajowych na okaziciela opiewa 
jąeych. w listach zastawnych uprzywilejowa­
nego banku narodowego lub towarzystwa 
tredyt. galie., w listach zastawnych przez in­

stytuty założono do udzielenia pożyczek hipo­
tecznych za zezwoleniem rządowein i pod 
rządowym dozorem wydanych, albo w obli­
gacjach pierwszeństwa kolej i przez c. k. Rząd 
poręczonych, licząc te papiery według kursu 
ostatniej Gazety Wiedeńskiej.

Dalsze warunki licytacji, wyciąg tabu­
larny, opis i oszacowanie realności sprzedaj 
się mającej wolno każdemu w registraturze 
tutejszego sądu przejrzeć, Mb w odpisie 
podnieść.

O rozpisaniu tej licytacji zawiadamia się 
egzekucję popierającego p. A runa Nebenzahla 
do rąk adwok. Dr. Bersona, egzekuta Józefa 
Hilgera do rąk własnych, zaś wierzycieli tych. 
którzy by po 20 marca 1872 r. co do realno­
ści pod Nr. 4 w Łączkach (Wiesendorfie) 
uzyskali jakie prawo własności lub zastawu, 
do wszystkich aktów tyczących się, tej sprzedaży, 
jakotei później ceny kupna, którymby niniej­
sza uchwała lub dalsze w tej sprawie wydać 
•się mające rezolueye doręczone być nie mo­
gły, przez edykta i kuratora w osobie ad w. 
Dr. Olszewskiego z substytucją Dr. adwok. 
Jarosza w Nowym Sączu ustanowionego, i c. 

Prokuratoryą w zastępstwie c. k. skarbu. 
C. k. Sąd powiatowy.

Krościenko dnia 28 grudnia 1S7(>.grudnia

370. Ztoczowski o. k. sąd obwodowy 
jako handlowy podaje do wiadomości powszech­
nej, żc z uchwały z dnia 7 stycznia 1877 r. 
1. 131 do fasadowego rejestru dla spółek go­
spodarczych i zarobkujących na dniu 12 stycz­
nia 1877 r. jak kś. 1, sir. 9. poz. 6. wpisana 
została firma: „Towarzystwo zaliczkowe w
Radz icc howie, stowarzyszenie zaręjestrowane 
z po ręką nieograniczoną-1. Stowarzyszenie to 
opiera się na statucie dtto Radziecliów 30go 
listopada 1876 i ma swą siedzibę w Radz i e- 
ehowie. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
dostarczanie członkom stowarzyszenia na pro­
cent umiarkowany, pieniędzy golowych, po­
trzebnych im do obrotu w gospodarstwie lub 
w rzemiośle, za pomocą kredytu wspólnego 
wszystkich członków. Skład Dyrekcyi stano­
wią: Stanisław lir. Badani, właściciel dóbr 
jako Dyrektor; Marcin Wolski, rządca dóbr 
jako kontrolor; JózefZieiikowski, prywatyzujący 
jako kasjer; pierwsi dwaj mieszkają w Ra- 
dzieclmwie, ostatni zaś w Sieńkowie. Podpis 
za Stowarzyszenie uskutecznia się w ten 
sposób, że podpisujący do firmy Towarzystwa 
dołączają swe podpisy. Do ważności z obo­
wiązania w obce osób trzech, potrzeba pod­
pisu trzech członków Dyrekcyi.

Wypłaty z kasy stowarzyszenia, kasyer 
uskutecznia jedynie za pisemnemi asygnacya- 
mi, podpisanemi przez Dyrektora, a na po­
kwitowania za opłaty, czynione do kasy sto­
warzyszenia. oprócz podpisu kasjera, potrze­
bnym jest podpis jeszcze jednego członka 
Dyrekcyi.

Wszelkie ogłoszenia i zawiadomienia w 
sprawach stowarzyszenia, wychodzić będą 
pod firmą stowarzyszenia, i podpisywane będą

przynajmniej przez dwóch członków Dyrekcji’ 
zaproszenia na zgromadzenia, ogólne, jeśli nici 
pochodzą od Dyrekcyi, podpisuje prezes 1 
sekretarz rady zawiadowczej pod napisem* 
Rada zawiadoweza Towarzystwa zaliczkowe#® 
w Radziechowie. stowarzyszenia zarejeslroW1' 
nego z poręką nieograniczoną. N. N. prez®9, 
N. N. sekretarz,

Ogłoszenia publiczne od stowarzyszeni3, _ 
zamieszczane będą w jednym z dziennik'0'1 
Lwowskich.

Poręka członków .jest nieograniczoną.
Złoczów 19 stycznia 1877.

(511 3— 3) O bw ieszczen ie .
L. 45360. W celu zabezpieczenia bud0' 

wli konserwacyjnych wykonać się majacy^ 
w latach 1877, 1878 i 1879 na trakcie p0' 
dolskim, tarnopolskiego okręgu budowniczego 
odbędzie się w e. k. starostwie w Tarnopol11 
na dniu 19 lutego 1877 o godzinie 12 w p0' 
ludnie licytacja za pomocą pisemnych oftĄ 
Cena fiskalna wykonać się" mających budowl’ i 
konserwacyjnych w roku 1877 wynosi w tali 
nopolskiej *sekcyi drogowej 1027 złr. 89»/,«*■ 
w trembowelskiej sek. drog. 665 „ 04— j ,

ogółem . 1692 „ 93 7s ę
Bliższe warunki licytacji przejrzane 

mogą w wymienionem e. k. starostwie w g°' 
dżinach urzędowych, gdzie też oferty zaop3' 
trzone w 5 °/0 wadyuni od ceny fiskalnej, 1 
wyrażeniem cen nietylko cyframi, ale też 1 
literami w oznaczonym terminie wniesie"8 -  
być mają. Oferty nie ułożone według prz(' 
pisów, lub podane po upływie terminu, 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 19 stycznia 1877.

(383 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 404. 0. k. sąd obwodowy w L11' - 

nowie podaje do wiadomości, iż wdrożonę111 
zostało postępowanie konkursowe do maj?' 
tku Cliaskla Praenkla, kupca w TarnowP' 
a to do całego tak ruchomego gdziekolw16 _  
znajdującego się, jako też do nieruchomej 
majątku, położonego w tych krajach, w kWj 
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grud" 1 ■

i?'186S r. I)z. p. P. z r. 1869 Nr. 1 oboW 
żuje.

Komisarzem konkursowym zamiano")* 
nym został p. Władysław Herold, e. k. adj1,u _ 
sądowy w Tarnowie, tymczasowym zaś )'• 
wiadowcą masy p. adwokat Dr. lin ii Ps3' ^

Celem potwierdzenia ustanowionego Pr̂ v' 
sąd lub przedstawienia innego za w ia ^ A  
masy konkursowej i jego zastępcy, tud**Vl'
brania d e l e g a e y i  w i e r z y c i e l i ,  w y . * # *  o
posłuchanie na dzień 30 stycznia 18'fi ^
godzinie 10 z rana, na którym staWń> | 
mają wierzyciele ze stosownemi doknme11'"1 
roszczenia ich wykazującemi. ^

Wszyscy do tej masy konkursowej, ,)';1, , 
wierzyciele jej, roszczenie mający, clioci^J 
nawet o takowe i spory wytoczoueini ^'* 
powinni takowe do dnia 16 kwietnia 187' J  
stosownie do przepisów ustawy konkurs0"  ' 
unikając szkodliwych następstw tamże W&a 
żonych zgłosić, i na posłuchaniu w dniu 

1877 r. o godzinie In ” "•"'n 0<maja 10 z rana

isj-
członków delegacji wjel̂ r 

ujących,* powołać s*

r. o  ̂ ___ ....... .
być się. mającem, ‘do likwidacji i do »l]jj 
rzadkowania podać.

Zgłoszonym i na ogólnem posłucha1"' 
stawającym wierzycielom służy prawo P'\ ‘ 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy i"3*- 
jego zastępcy i 
cieli dotychczas urzęduj 
nowczo inne osoby, w których }K> 
zaufanie.

Zarazem przypomina się wierzycie'0"’ 
niemieszkającym ani w Tarnowie, ani ^ 
brębie orzectwa tutejszego c. k. sądu dele»|,_ 
wąnego miejskiego, że gwoli § 111 u. k °"‘, 
obowiązani są donieść sądowi o obrań? 
przez siebie,
pełnomocniku do przyjmowania 
wszelkich wręczeń, gdyż w przeciwny111

:i w Tarnowie mieszkają0)^  
do przyjmowania za

konkursów cg'0 
kurator by 1

zie na wniosek komisarza 
ich koszt i niebezpieczeństwo 
ustanowiony.

Dalsze ogłoszenia w toku tego 
wania konkursowego zamieszczane bęlii}
dzienniku urzędowym Gazety Lwowski 

Tarnów, dnia 1.2 stycznia 1877.

i

(529) O g ło szen ie . rb
ii. 196. Dla trybunału sądu przysi^' 

przy tutejszym c, k. sądzie obwodowy111, 
jącego rozpocząć posiedzenia dnia 5 
1877 r. o godzinie 9 przed południc1"' 0|r  
mianowani zostali: prezydent e. k. są" -c1lr  
wodowego Gustaw Knendich, p i-zew odn '^  
cym, zaś c. k. radcy sądu krajowego !
Rola Woszczyński, Dr."Otton KoppG 1 i(,g0. 
drzej Lubaszek, zastępcami przewodu107'̂  

Rzeszów 26 stycznia 1877.
O b w ie szcze n ie *

L. 320. 0. k. sąd powiatowy w 
nie rozpocznie dochodzenia miejscom_ 
założenia ksiąg gruntowych w 
tralnej Sidorów dnia 15 lutego 

Każdy, kto ma interes
niu stosunków posiadania, iuoze S.^j^ 
wszystko przytoczyć, co dla w>J^UZJia. 
ochrony swych praw za stosowne 

Husiatyn dnia 24 stycznia

W cpln 
kat®8'
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8
(277) O b w ie s z c z e n ie .

L. 16070. C. k. sąd obwodowy jako handlo­
wy w Przemyślu ogłasza, iż dnia 6 listopada 
1876 wpisaną została do rejestru handlowe­
go dla firm" pojedynczych firma: „Manes
Stanik-hebrejskimi-znakami, -handel tarcicami 
w Krosienku w starostwie Liskiem. “ 

Przemyśl dnia 15 listopada 1876.
(347) O b w i e s z c z e n i e .

L. 18228. 0. k. sąd obwodowy jako 
handlowy w Przemyślu ogłasza, iż dnia 20 gru­
dnia 1876 wpisaną została do rejestru handlo­
wego. Dla firm pojedynczych firma: Tomasz 
Smiszkiewicz młynarz w Niezankowicach. 

Przemyśl dnia 27 grudnia 1876.
(479) O g ło s z e n ie .

L. 10. Wydział tarnowskiej Tzdy adwo­
katów ogłasza na mocy §. 29 ust. adw., że 
z końcem, roku 1876 następujący adwokaci 
do składu tarnowskiej Izby adwokatów na­
leżeli :

1. J)r. Klemens Butowski, w Tarnowie.
2. „ Wojciech Grabczyński,
3. „ Józef Stojałowski,

Karol -kowski,
1 ocki, „

Alłfcei lłeiner. „
i. „ Ludwik Pietrzycki, „
8. P. Kajetan Bohdanowicz, „
9. l)r. Adolf Ringelheim ,

10. ,. Maurycy Braun, „
11. „ Piotr Poryst,
12. „ Stanisław Tokarz, „
13. „ Emil Psarski, „
14. „ Alojzy Malawski, „
15. „ Alojzy Rybicki, w Rzeszowie.
16. „ Wiktor Zbyszewski,
17. „ Maurycy Reines, „
18. „ Klemens Kostheim, „
19. „ Maksymilian Kostheim,
20. „ Rodryk Ais,
21. „ Józef Pechtdegen, „
22. „ Noe Binder,
23. „ Leon Bersohn, w Nowym Sączu.
24. „ Stanisław Zieliński, „
25. „ Jan Jarosz, _ „
26. „ Włodzimierz Olszewski, „
27. „ Abdon Bieńczewski, w Jaślo.
28. „ Stanisław Biesiadecki,
29. „ Ludwik Kapiszewski, w Gorlicach.
30. „ Wojciech Buś, w Mielcu.
31. „ Kazimierz Żelechowski, w Lim a-

nowy,
32. „ Edward Zajkowski, w Grybowie.
33. „ Kalikst Dembiński, w Przeworsku.

Tarnów dnia 20 stycznia 1877.
( 3 4 9  1 — 3 )  K  « i  y  b  t .

L. 9368. C. k. sąd obwodowy ,-v Koło­
myi zawiadamia zżycia i miejsca pobytu nie­
wiadomych Maryę z Mikułów Pasakasowę, 
Jana Mikuli, Gertrudę z Mikułów Cheuł, Ro­
zalię z Mikułów Bogdanowiczowi), Mikołaja 
Zadurowicza, Katarzynę z Zadurowiezów, Ka- 
jetanowiczową, Rypsynę z Zadurowiczow Za- 
charjasiewiczowąAntoniego Teodorowieza, 
Teodora Agopsowicza, Antoninę z Teodoro- 
wiczów Abgarowiezową, Antoniego Haywas 
czyli Ajwas, Rypsynę z Czuczawów Teutuło- 
wą, Rypsynę z Haywasów Michniewiczową, 
Antoninę z Zaeharjasiewiezów Niewiadom­
ską, Gertrudę z Pasakasów Krzysztofowiczo- 
wą” Mikołaja” Pasakasa j  Antoninę z Agopso- 
wiczów Ohanowiezową, Maryę z Agopsowi- 
czów Ohanowiezową, Annę z Pasakasów Pa- 
sakas, Jana Teodorowieza, Łukasza Ohano- 
wicza, Kajetana Ohanowicza, Annę. z Ohano- 
wiczów Amirowiczową, Barbarę z Czuczawów 
Kuncową, Jana Krzysztofowicza, Tekle z Krzy- 
sztofowiczów Szymanowiczową, Leonię z Ma­
durowiczów Słonecką, Rozalię z Aslanow 
Gątkiewiezową, Kajetana Asłan, Marye z A- 
słanów Teodoro wieżową, Jana Hołobucza, Jó­
zefę Marodowiczównę, Rozalię Madorowiczo- 
wnę, Antoniego Hołobucza, Grzegorza Holo­
bucza, Dominika Hołobucza, Kajetana Holo­
bucza, Deodata Hołobucza, Grzegorza Czu- 
czawę, Repsynę z Czuczawów Kasprowiezo- 
wą, Anielę z Teodorowiczów Gasti, Annę z 
Teodorowiczów Agopsowiczową, Rozalię z O- 
hanowiczów Pasakas, Annę z Ilaywasow Mut- 
kiewiczową, Leona Teodorowieza i Antoninę 
z Czuczawów Krzysztofowiczową a względnie 
tychże masy spadkowe i z imienia i miejsca 
pobytu niewiadomych spadkobierców, że Wan­
da Zadurowiezowa jako prawonabywczyni 
Łazarza Zadurowicza z przystąpieniem ostat­
niego, przeciw nim i innym spadkobiercom 
śp. Jana Zadurowicza pod dniem 5 lutego 
1876 r. ■]. 1014 wnieśli pozew o zapłacenie 
1035 złr. 30 et. w. a. zpn., który uchwałą 
z 16 lutego 1876 1. 1014 do postępowania 
pisemnego zadekretowanym i dla nich usta­
nowionemu kuratorowi w osobie adw. krajo­
wego Dr. Teofila Dębickiego w_ Kołomyi do 
obrony w przeciągu 90 dni wnieść się ma­
jącej doręczonym został.

Wzywa się w końcu wymienionych wspoł- 
pozwanych aby ustanowionemu dla nich 
kuratorowi adw. kraj. Dr. [Teofilowi Dębickie­
mu w Kołomyi wcześnie przed terminem 
potrzebną informacyę udzielili lub ustanowili 
innego zastępcę gdyż w przeciwnym razie 
z zaniechania tego wyniknąć mogące złe 
skutki, sami sobie przepisać będą musieli. 
Uchwalono w radzie c. k. sądu obwodowego 

Kołomyja dnia 29 listopada 1876.

księgę

(524 1— 3) E  (1 j  k  t .
L. 99. 0. k. wyższy sąd krajowy we Lwo­

wie czyni niniejszem wiadomo, że projekt no­
wych ksiąg gruntowych według przepisów 
powszechnej ustawy o księinich gruntowych 
i ustaw krajowych sporządzonych, dla nastę 
pujących posiadłości tabularnych i gminnych 
od dnia i marca 1877 r. za nową 
gruntową uważanym być ma.

I. Dla majętności tabularnych,
a) Konotopy w okręgu sokalskiego o. k. 

sądu powiatowego;
b) Ohilczyce z Boniszynem w okręgu zło- 

ezowskiego c. k. sądu powiatowego miej. dek:
c) Harbuzów w okręgu Zborowskiego c. k. 

sądu powiatowego;
d) Szlachcińce i
e) Alałaszowce w okręgu tarnopolskiego 

c. k. sądu powiatowego miej. dek;

c.

r

f) Mateuszówka w okręgu wismowczyc- 
kiego c. k. sądu powiatowego;

g) Lesieczniki i
fi) Grodek w okręgu zaleszc-zyi kiego c. k. 

sądu powiatowego; 
i) Medwedowce i
k) Podlesie w okręgu budzanowskiego c.k. 

sądu powiatowego;
1) Uiirynkowce w okręgu c. k. sądu po­

wiatowego Tłuste-Uścieczko;
m) Komarów w okręgu stryjskiego c. k. 

sądu powiatowego; 
n) Posada sanocka i
0) Stróże wielkie w okręgu sanockiego c. 

k. sądu powiatowego położonych.
II. I)la posiadłości w gminach katastral­

nych :
a) Konotopy, podlegających sokalskiemu 

c. k. sądowi powiatowemu;
b) Tuszków i
c) Worochta, podlegających bełzkiemu c. 

k. sądowi powiatowemu;
d) Bachory i
e) Ignasze, podlegających lubaczowskiemu 

c. k. sądowi powiatowemu;
f) Chilczyce z Boniszynem, podlegających 

złoezowskiemu c. k. sądowi powiat, miej. del.
" Sl Harbuzów, podlegających Zborowskie­

mu c. k. sądowi powiatowemu; 
li) Hula werhobuzka i 
k) Opaki podlegających oleskiemu c. k. 

sądowi powiatowemu.
1) Szlachcińce i
ni) Małaszowee, podlegających tarnopol­

skiemu e. k. sądowi powiatowemu miej. del.
n) Mateuszówka, podlegających wiśmow- 

czyckiemu c. k. sądowi powiatowemu, 
o) Lesieczniki i
p) Gródek podlegających zaleszczyckieimi 
k. sądowi powiatowemu 
r) Medwedowce i
s) Podlesie podlegających budzanowskiemu 
k. sądowi powiatowemu, 
t) IJhryńkowce podlegających c. k sądowi 

powiatowemu w Tłuste - Uścieezko
u) Komarów podlegających st-ryjskiemu c, 

k. sądowi powiatowemu 
w) Posada sanocka i
x j Stróże wielkie, podlegających sanockie­

mu e. k. sądowi powiatowemu, jako instau- 
cyi realnej.

Sporządzony projekt dotyczących ksiąg, 
przejrzanym być może, a to dla posiadłości 
tabularnych pod I a, w tabuli c. k. sądu 
krajowego we Lwowie, pod I b, c, w urzę­
dzie hipotecznym c. k. sądu obwodowego 
w Złoczowie, pod 1 d, o. f, g, h. i, k, 1, w 
urzędzie hipotecznym c. k. sądu obwodowego 
w Tarnopolu, pod 1 m. w urzędzie hipotecz­
nym c. k. sądu obwodowego w Samborze, 
pod I n, o, w urzędzie hipotecznym c. k. 
sądu obwodowego w Przemyślu, zaś dla po­
siadłości pod II poszczególnionych, w biórze 
dotyczącego c. k. sędziego powiatowego.

Od dnia wyżej wspomnianego nowe pra­
wa własności zastawu i inne prawa hipo­
teczne na wpisanych, do księgi gruntowej 
nieruchomościach, tylko przez wpisywanie do 
nowej księgi gruntowej nabyte, ograniczone 
na innych przelane lub zniesione być mogą.

Oraz wzywa się wszystkich, którzy _ na 
zasadzie prawa przed dniem otwarcia księgi 
gruntowej nabytego, żądają zmiany uczynio­
nych w tejże wpisów, tyczących się stosun­
ków własności i posiadania bez różnicy, czy 
zmiana ma nastąpić przez przypisanie, odpi­
sanie lub przepisanie przez sprostowanie, o- 
znaczenie nieruchomości lub połączenie ciał 
hipotecznych czyli też w innym sposobie, 
tudzież wszystkich, którzy już przed dniem 
otwarcia nowej księgi gruntowej nabyli na 
nieruchomościach do tejże wniesionych lub 
na ich częściach prawa zastawu służebności 
lub innych praw do wpisania hipotecznego 
zdatnych o ile takowe jako należące do da­
wnego stanu biernego wpisane być mają 
i o ile one nie zostały do nowej księgi grun­
towej już przy onej założeniu wpisane, ażeby 
zgłoszenia swe tern pewniej wnieśli do dnia
I marca .1878 r., a to co do posiadłości ta­
bularnych pod l a, w c, k. sądzie krajowym 
we Lwowie, pod I b ,^ , w c. k. sądzie ob­
wodowym w Złoczowie, pod 1 d, o, f, g, h,
i, k, I, w e. k. sądzie obwędowym w Tar­
nopolu, pod i m, w c, k. sądzieObwodowym 
w Samborze, pod i n, o, w e, k. sądzie ob­
wodowym w Przemyślu, co do innych uo-'1
II w dotyczącym c. k. sądzie p

i leże w razie uchybienia tego terminu utracą 
prawo dochodzenia swyoh roszczeń wspom- 
nionych przeciw osobom trzecim, które pra­
wa jakie hipoteczne w dobrej wiórze nabędą 
na mocy niezaprzeczonego wpisu w nowej 
księdze gruntowej zawartego. Okoliczności, iż 
prawo przedmiotem zgłoszenia będące, jest 
widocznem z jakiej księgi publicznej z uży­
cia wychodzącej, lub z uchwały sądowej ja­
kiej albo iż w Bidzie w loku zn a jd fH  się. 
podanie stron odnoszących się do tego pra­
wa nie zmieniają obowiązku do zgłoszenia 
sie.

Przywrócenie do dawnego sianu dla u- 
padłego termiuu edyktalnego nie ma miejsca 
i przedłużenie onegoż dla pojedynczych stron 
dopuszczalne nie jest.

Lwów dnia 9 stycznia 1877.

Doniesienia prywatne.

(571)

Podziękowanie.
Pan M ojżesz  Y erstaendJg >

obywatel tutejszy, złożył z powodu wstą­
pienia córki swej Heleny w związki mał­
żeńskie. 100 bochenków chleba i .25 złr. 
w. a. do rąk podpisanjgo, celem rozdania 
między ubogich wyznania chrześciańskiogo. 
Za ten niepowszedni objaw czynnej miłości 
bliźniego, składam niniejszem szlachetnemu 
dawcy publiczne podziękowanie.

Rzeszów, 20 stycznia 1877.
Ambroży T ow am icki,

burmistrz.

Nakładpin księgarniiO
Sayfartha i Czajkowskiego

w e L w ow ie
w y s z ł y

S f o w e  T a ń c e :

„Powitanie Karnawału*' 
M A Z U R Y

ułożył na fortepian 
W i n c e n t y  1> a n  e k .

Cena 64  et., z przesyłką pocztową 70 et.,

K A D R Y L E
z ulubionej opery Verdi:ego 

„ A I D A “
u ł o ż o n e  p r z e z  

Antoniego Roscnkrauza.
Cena 64 et., z przesyłką pocztową 70 et.

(Giną 7)

(5o3o—C)|

Ces. kr. w yła- czny przywilej 
Franciszka Palm ę, w  Trautenau (w  C zechach).

Bardio' walnef 
dla oszczędnych gospodyń.

W przeciągli czterech godzin może jedna osoba 
dwa pełne kosze brudnej bielizny czysto wyprać, 
nie gotowawszy takowej i nie naraziwszy się na 11- 
szkodzenio rąk lub bielizny; przez użycie o. k. wył. 
uprz. m e t o d y  p r a n i a .  Franciszka Palnie 
w Trautenan, w Czechach. W oryginalnych pu­
delkach lL  po zł. 1.20, x/2 po 05 et., (t, po 35 et. w. a.

0 . k. w y ł. uprz.

Taldsttkraft-Glanzstarke“
z nową instrukcyą

do gładzenia bielizny
i reeeptem przeciw plamom wbieliznie. pocho­
dzącym ze rdzy i atramentu, który recept każda 
tabliczka, zawiera, kosztuje tylko 20 et., w. a. 
i jest wyśmienitym środkiem fio Łiciizny stroj­
nej i zwykłej. — Przy zakupnie 2u tabliczek 

udziela się odpowiedniego rabatu.

Skład: u p. Maurycego Balłabana  
we Lwowie, plac Marjacki Nr. 8 i u 
p. Schaittera <fc Comp. w Ifzeszowie.

Do w y n a ję c i a .
W  domu pod Nr. 27 przy 

ulicy Łyczakowskiej, na pier- 
wszem piatrze pomieszkanie, 
składające się z salonu, z bal­
konem i z trzech pokoi z przed­
pokojem i kuchnią, z obszerną 
piwnicą i strychem od 1 marca 
b. r. Bliższą wiadomość udziela 
stróż w  tymże domu.

(560 1— 3)

' S j ^ ę S j P P P P P P

Już wyszły i są do nabycia we wszyst­
kich składach nót we Lwowie

K arola  Eeicliardta
op. 15. „Nad Dniestrem14 Polones 

55 ct.
op. 20. ..Dobry humor ■ Walce 

90 ct.
op. 23. „Narada11 Kadryle 72 ot 
op. 22. „Techtl - Mechtl11 Polk* 

szybka 60 ct. _ _
op. 24 . .P ie rw s z a  js S k ifk a . W&r

nawałowa11 Polka franN' 
ska 60 ct. 

op. 25. „Czy W OlllO11 Mazur 60 dł- 
op. 21. ..Z burzą i deszczem"

Marsz 60 ct. 
op. 3 3 .  ..T y lko  ż y ć '1 Polka s z y b k a  

55 Ct. 513 (2—3r

W  Adm inistracji 
„CR-aaety Lwowskiej “

nabyć można po cen ie :
t r  2 l .  t i .

S z e m a f y z m
Królestwa Głalicyi i Lodmcryi 

z Wielk. Księstwem Ki*akowskieni

|  n a  r o k  m M T T .

n

l i e z a p r z e c z e n i e !

najlepsze i najskuteczniejsze

Wiedeńskie cukierki od kaszlu
z lodowatego cnkirb, Ślitzu i słodkiego drzewka, nO j

ąjstaranniej i czysto wyrabiane a przez wiele osób fachowych najgd^
polecone, są zawsze w zapasie:

Drohobyczu u DiunienfeIda.. | w Ottynii u K. Ingarden.
Jarosławiu u A. Bohussa. | „ Nowym Sączu n Ja ubowskiego.
Kentach (Okocim) u L. Kogojskiego. | „ Tarnowie u J. Kieda.
Kołomyi u J. Sidorowicza. | „ Wieliczce u Br. Miezyńskiego.

jak niemniej prawie u wszystkich renomowanych aptekarzy i kupców we Wiedniu i na p row in c}

€ T < s - g s > a ®  « 8  : »  S -  g aa
Stosując się do wielostronnie objawionych życzeń, wyrabiam też drugi gatunek moich vvicdi 

c u k ie rk ó w  p rze c iw  kasz lo w i, które prócz powyżej wyszczególnionych ingredyencyj, zawierają takzo ' 
u znaczną ilość naturalnego soku ananasowego, a tein toż smak ślazowy zupełnie pokrywają.

Cena pudeika W iedeńskich ananasow ych cu k ie rkó w  p rzec iv  ‘ k a s z lo w i, 2 0  c t. w. a.
Kupujący większe ilości otrzjmnją dolną prowizyę i elegancie óh /k i afiszowe od własci ^

F e l i k s  R o n s b e r g e r , c n K e m f e - a  w  W i ę d n ą
I V  B e z i r h y  H a u p t s t r a s s e  2 9 *  ( / Ą

m jw u z ) I i

tk
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